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Plan francusko-angielskiej krucjaty przeciwko Rosji. — Sojusz polsko-rumuńsko-cze- 


ski. — Poiska obsadzi Gdańsk. — Doniosłe skutki podróży marsz. Focha. 


e Wiedeń. (Tel. wł.). wnież į koła londyńskie zapatrują się na sytua- | między Czechami a Polską, rozstrzygnięte mają 

W związku z ostatnią notą angielską do | cię bardzo sceptycznie. być na korzyść Czechosłowacji, 
rządu sowietów, która jak wiadomo utrzyma-| Dzienniki niemieckie upatrują również | Marsz. Foch ma podobno również wyjechać 
na jest w tonie energicznym i nosi charakter |w podróży marsz, Focha do Polski związek | w najbliższych dniach do Bukaresztu celem 
ultymatywny, przybył do Londynu Krassin, [z ogólną sytuacją europejską. Francja, piszą | przygotowania Rumunji do wojny z Resją, 
aby starać się zażegnać grożące Sowietom ze- | dzienniki te — ma dostarezyć Polsce amunicję, 
ewanie stosunków dyplomatycznych z Anglją. | artylerję i aeroplany na nową wojnę z Rosją, 

Prasa nieniiecka podkreśla, iż nota angiel. | jednocześnie Polska zawrzeć mą konwencję 
Ska może stać się dla Europy tem, czem była | militarną z Czechosłowacją, a ponadto obsa- 
w r, 1914 nota austro-węgierska do Serbji, tj. | dziś Gdańsk, wzamian za co sporne kwestje 
uroże wywołać nową zawieruchę wojenną. Ró-|(Jaworzyna? — Przyp. Red.), jakłe istnieją 


Cały ów plan wojny z Rosją wygotowany 
ma być za wspólnem porozumieniem Francji 
z Auglją, (Wiadomości te podajemy z obowiąz- 
ku dziennikarskiego podkreślając, iż pochodzą 
one ze źródeł niemieckich. — Przyp. Red.). 


: Tonegdaj w celu zbadania do uniwersytecki :go 


Szczegóły zamordowania delegata rządu rosyjskiego se pre, Stan zo Iento 


s ° stan zdrowia sekretarza Dibilkowskiego jest 

Wor owskiego W Lozannie. narazie proragi Ra. on przewieziony do 

z s : B : s „| szpitala, gdzie poddano go operacji w celu 
Bliższe szczegóły zamachu. -— Policja nie ponosi żadnej winy, gdyż Worow liście E e ukr a e ee 


ski nie chciał ochrony. — Listy z pogróżkami. — Sekcja zwłok. operacja jednak mie doprowadziła do pomyśl- 
Lozanna, (AW.)  |mógł tego jednak uczynić z powodu osłabie- Po rezultatu. 
._ _ Bliższe - iy zamordowania Worow- | * PAROS, Mpy Ag 
Q sne . . H R ę 4 > s : . 1) 
ja H . >) j T +, Szwajcarska policja Kantonalna zwróciła Niemcy wysadzeją mosty w powietrze. 
; godziny 9-tej wieczór zasiadła dele- |się przy rozpoczęciu drugiej konferencji lozań-|  rypsseld | nów, 
2 do stołu w restauracji, a oprócz |skiej do delegacji rosyjskiej z zapytaniem, Km zabic dc MAO 0, 2 
at ZEM nikogo nie było na sali. Gdy Con-|czy delegacja życzy sobie, by policja rozto- |trze, Komunikacja jest przerwana. W związku 
szka koo. swoje Śniadanie, zażądał kieli- |czyła opiekę nad delegacją rosyjską. Na tolz tem aresztowano burmistrza miasta Oster- 
szka koniaku, by uspokcić swoje nerwy. Na- |odpowiedział Worowski, jako przewodniczący | telda, zaś na miasto nałożono grzywnę. 
dd ką zupełnie e "a delegacji, że nie uważa podobnej ochrony za 
5 1 strzeli da niego z tyłu w głowę tak, |konieczną. Oprócz tego nie doniósł Worowski s $ 3 $ 
że kula wyszła przez czoło; nastepnie oddał ani razu policji o listach z pogróżkami, jakie Prowokacje niemieckie. 
szybko „eliery strzały do dwóch pozostałvch |w ostatnich dniach miał otrzymać, Bordeaux. (PAT.) 
delegatów. Lżej ranny delegat Abrens usiło- z Pa W pociągu, jadącym z Kolonji do Berlina, 
wał wyjąć rewolwer i strzelić do zabójcy, nie| Zwłoki Woro przewiezione | na terytorjum nieokupowanem Niemiec kilku 
TE E ZEDO, TE z za. $| oficerów niemieckich napadło na kapitana 
Morange, wchodzącego w skład misji generaia, 


Wizyta japońska. Nolletta w Berlinie, przyczem oficerowie ci 


wskiego zostały 


NTW, M OMA Fi: 


piuli na napadniętego i pobili go pięściami, 
Policja niemiecka ograniczyła się zaledwo do 
zapisania nazwisk napastników. 


Napad Ra b, premjera francuskiego. 


Paryż. (AW). 

Były prezydeni ministrów  Całllaux z%stał 
podczas przechadzki w Tuluzie napadnięty 
przez jednego ze swoich przeciwników potlty: 
cznych (monarchistę) i zraniony w głowę ude- 
rzeniami laski, przyczem doznał silnego upi- 
wu krwi. Caillaux został odwieziony do szpila- 
ia; stan jego zdrowia nie budzi obiwy, 

(Jest to nowy epizod senzacyjnej walki 
między „Kamełotami króla“ a republikanami, 
o której onegdaj pisaliśmy. Przyp. Red.). 

Śmierć żony Massaryka. 

= Praga. (PAT.) 
s Małżonka prezydenta Massaryka zmarła 
— Nasza rycina przedstawia wizyte japońską, Gospodyni domu przyjmuje na kucz- w nocy z dnia 12 na 13 b, m "© ~ 
A; kach dwie damy japońskie, które przybyły w odwiedziny, 771% = * | => pzy 


gre. A 


Trzeci i 


Fochmurny ranek zaniepokoił Krakowian, 
pragnących wziąć udział w: dalszej uroczysto- 
ści przyjęcia Dostojnego Gościa, Na szczęście 
jednakowoż pogoda, choć nieco kapryśna, nie 
spłatała Krakowowi figla i mszą Św. połowa 
na Rynku głównym, jako też defilada wojsk 
na mł. Straszewskiego odbyła się bez udziału 
deszczu i przy umiarkowanym chioddłe wio- 
sennym. Na plac rynkowy wyległy. od wcze 
snego już rana niezmierzone tłumy ludności, 
która utworzyła wraz z wojskiem i organami 
bezpieczeństwa publicznego nieprzerwany szpa- 
ler w kształcie czworoboku od Sukiennie po- 
częwszy aż po linje C—D. W zamkniętym 
w ten sposób czworoboku ustawiły się bataljo- 
ny wojsk: piechoty, artylerji, konnicy i sape- 
rów z orkiestrami. Przed frontem: wojska zajęli 
miejsca generałowie, oficerzy sztabu general- 
nego, przedstawiciele władz rządowych i miej- 
skich, oraz zaproszeni goście, otaczając ołtarz, 
wzniesiony u wyjścia me Sukiennic vis a vis 
ul. Szewskiej. Po lewej i prawej stronie ołta- 
rzą, przybranego bogato kwieciem i zielenią, 
stanęły delegacje Stowarzyszeń i cechy z inę 
sygnjami i sztandarami. Z prawej strony ołta- 
rzą zajęto miejsea Tow. śpiew. „Echo“ i or- 
kiestra wojskowa, 


Msza św. polowa. 

W parę minut po ogdz. 10 rano zajechało 
od strony ul. Grodzkiej pod ratusz auto 
x Marsz. Fochem, oraz samochody wiozące ge- 
peralicją francuską i polską i osoby cywilne, 
wchodzące w sklad świty. 

Marszałek Foch wysiadł z auta i przy 
dhwiękach Marsyljanki przeszedł przed fron- 
tem batalionów każdego rodzaju broni W. P. 
ix osobna, idac w otoczeniu min. spraw wojsk. 
gen. Sosnkowskiego, gen. Dupont, gon. Hèr- 
'gault, gen. Szeptyckiego, gen. Rozwadowskie- 
go, zen. Żeligowskiego, gen, Czikła, gen. Tin- 
za, gen. Truszkowskiogo, gen. Minkiewicza, 
gon. Ledochowskiego i innych. Po dokonanym 
przeglądzie stanął Dostojny Gość nasz przed 
ołtarzem, m którego stopni powitał Go ks. gen. 
Niezgoda, rcelebrujący mszę św. Marszałek 
Foch dotknął ręką kropidła ze święconą wodą 
f przeżegnał się. Rozpoczęła się msza, Na usta- 
iwionym u stopni ołtarza fotelu siadł Marszałek 
Foch, mając po lewej min. spraw wojsk. Sosn- 
kowskiego, po prawej zaś Marsz. Piłsudskiego, 

y tuż przed! rozpoczęciem się mszy Św. 
przybył Za fotelem i krzesłami ustuwili się 
min. Panafiet, gen. Dupont, gen. Ferganit, 
mjr. de Młerry, kpt. Lsopital, sen. broni Szep- 
tycki, goneralicja, oficerowie sztabowi, prez. 
Federowicz, rektor Un. Jag. Natanson, wioje- 
woda Gałecki i inni, W czasie mszy ów. śpie- 
walo „Echo! „Kto się w opieke“, „Serdeczna 
Matko", „Sanctus, muzyka zaś odegrała 
„Obwalcio łąki* i inne pieśni kościelne. Na 
ewiangolję i podniesienie wojska prezentowały 
broń iw postawie, jak struna wyciągniętej. 
Msza się skończyła. Nastąpiła uroczystość de- 
korowania oficerów polskich orderami. Repu- 
bliki Francuskiej, 

Q©sznaczenia. 

W imieniu Raepltej Francuskiej udekorował 
Marszełok Foch Legją Honorową generałów: 
Kostecziego i Ledochowskiego, pułkowników: 
Langauera, Łukomskiego, Bystrama, mjra Be- 
eka. rotmistrzów: Schmidta 4 Kiepłsza, por. 
Dzieślowskiego i ppor. Siemiałkowskiego. po- 
czem orkiestry odegrały hymn narodowy Pran- 
cji, woi.ko zaś prezentowało broń. 


Defilada. 


Piechotą od ołtarza na przełaj ptzeż rynek 
główny udał się Marszałek Foch ze swą świtą 
ku ul. św. Anny przez ul. Jagiellońską i plan- 
ty na stopnie u wylotu ul. Wolskiej, Tu się 
zatrzymał, mając za sobą świeżą majową zie- 
leń plant krakowskich i morze głów ludzkich. 
Wymieniona już parokrotnie generalicja i zna- 
komitości cywilne Krakowa zajęły miejsce 


ostatni 


„GONIEC KRARKOWSKYT" 


zień 


się vis a vis Dostojnego Gościa, zamykając 
sobą ul. Wolską. Poczęły ciągnąć wojska 
w następującym porządku: bataljon 20 p. p., 
kompanja 5 p. saperów, dwie kompanie 1 p. 
kolejowego, które swym wzorowym marszem 
wywołały uśmiech zadowolenia na twarzach 
obu Marszałków, następnie kompanja „„Strzel- 
ców“ (niewiadomo, czemu między regularne 
wojsko wplątana). W dalszym ciągu postępo- 
wała orkiestra 8 p, ułanów im, ks, Józefa Po- 
niatowskiego na koniach, która zluzowała or- 
kiestrę 20 p. p., by przygrywać w czasie de- 
filady swemu pułkowi. Trzy szwadrony 8 p. 
ułanów i pluton karabinów maszynowych te- 


=. SĄ, 
-w 


pobytu Marsz. F ocha 


w Krakowie. 


Na Wawelu. 

U bram kościoła powitał Marszałka Ks. prae 
łat Podwin, poczem goście udali się do grobów 
królewskich , gdzie Marszałek Foch złożył 04. 
brzymi bukiet prześlicznych kwiatów na gro: 
|bowen ks, Józefa Poniatowskiego z napisem 

ina wstędze: Marszałek Foch — Marszałkowi 
| Poniatowskiemu. Diuższą chwilę zatrzymał zią 
i nasz Gość przy grobie króla Batorego, poczem 
zwiedził kościół, skarbiec, kaplicę Zysmuntow" 
ską i udał się na dziedziniec zamkowy. Mar: 
szałka oprowadzał i objaśniał prof. Mycielski, 
drugą zaś grupę rom. Pusłowski. Na dziedzińa 


goż pułku zamknęły pierwszą część defilują- | cu wpisał się Marszałek p. Aleksandrze Jordan 
cego wojska. Dalej następowały: orkiestra į ensównie do pamiętnika i przyjął od niej ak 
5 p. a. €, która stanęła na miejscu orkiestry | bum Wawelu z akwarelami Tondosa. Nasta“ 
8 p. uanów, baterja 5 D. a, k., baterja 6 p.j piło serdeczna pożegnanie, Marszałek wrócił. 
a. p, batorja 21 p. a. p. i baterja 5 p. a. e. ido D. O. K. 

Imponująco wyglądały zamykające detiladę | O godzinie 8 wieczorem podejmował Mare 
auta pancerne: „Dziadek“, „Szeptycki“, „Za- | szałka Focha obiadem b. prez. Rady min. proś. 
głobać, „Kmicic“, „Jasiek“ i „Poznańczykć, | Dr. J. Nowak w swoich apartamentach. 


Drugą tę część defilady prowadził wzorowy 
1 z krwi i kości żołnierz polski pułk. Frendl. 
Na samym końcu defilowała przed Dostojnym 
Gościem Banderja Krakusów, strojna i bar- 
wna. Po odbytej defiladzie Marszałek Foch 
wyraził gorące uznanie z powodu doskonałej 
postawy armji inspektorowi gen. broni Szep- 
R l gen. Tinzowi, który prowadził de- 
liadę. | i 

Parada skończona. Zajechały auta. Do 
pierwszego, przybranego kwieciem, wsiadł 
Marszałek Foch, min. Sosnkowski | wojeweda 
Gałecki, Następnie ruszyli gen, Dupont, gen. 
Hergault, marsz. Piłsudski, ppułk. Wieniawa- 
Długoszewski, gen, broni Szeptycki, min, Pa- 
nalen, rtm. Pusłowski, rektor Natanson, gen. 
Czike!, gen. Żeligowski i reszta generalicji 
i sztabowców. Cały ten szereg pojazdów ru- 
szył do teatru im. Słowackiego. 


kencart tysiąca dzieci, 

O godz. 11 odbyło się w teatrze im. Słowa- 

ckiego przedstawienie dzieci p. t. „„Przebudze- 
nie Wiosny“, Podczas pierwszego aktu przy- 
był do loży urzędowej Marszałek Foch wraz 
z najbliższem otoczeniem. Na chwilę przerwa- 
no przedstawienie i zabrzmiała Marsyljanka, 
a po niej huragan oglasków. Ze wzgledu na 
krótkość czasu, jaki Marszałek Foch mógł 
przepędzić w teatrze, dyr. Isepi zmienił pro- 
gram i zaprodukował mazura, odśpiewanego 
przez morze głów dziecięcych, a następnie od- 
tańczonego dziarsko przez cztery pary w kra- 
kowskich kostjumach. 
, Zabrzmiała ponownie Marsyljanka, oklaski 
i serdeczne okrzyki, a widownia prawie opu- 
stoszała, publiczność bowiem zaległa westy- 
bul, gdzie Marszałkowi podziękowała za przy- 
bycie p. Andruszkiewiczowa imieniem Koła 
Pań T. S. L., ofiarowująe od dzieci chuste- 
czkę, zdobną w zakopiańskie koronki. 


Sniadanie u hr. Tarnow- 

| skiego. 

O godz. 1 po południu Marsz. Foch wziął 
udział w śniadaniu, wyślanem przez hr. Zdzi- 
sławów Tarnowskich. Do stołu zasiedli: na obn 
końcach hr. Tarnowski i hr. Raczyński, wzdłuż 
stołu kolejno: gen. Rozwadowski, ks. Lubo- 
mirski. woj. Gałecki, hr. Fr. Potocka, Marsza- 
łek Piłsudzki, hr. Tarnowska, Marszałek Foch. 
hr. Raczyńska, gen. Dupont, hr. Zamojska, 
mjr. de Mierry, naprzeciw zaś gen. Czikiel, ks. 
Sapieżyna, gen. Hergault, hr. A. Potocka, min. 
Panafieu, ks. biskup Sapieha, min. Sognkow* 
ski, ks. Lubomirska, gen. br. Szentycki, prez. 
m. Federowicz, oraz kpt. Lhopital. W czasie 
śniadania przemawiał i witał Dostojnego Goś- 
cia hr. Tarmowski, Marszałek zaś krótko a ser- 
decznie odpowiedział. poczem Marszałek wró- 
cił do siebie, skąd udał się na zwiedzenie Wa 
welu. 


Odiazd. 


Już o godzinie 9-tej peron dworcowy, z K8 
rego miał odejść pociąg wiozący Gościa. zapol 
nit się osobistościami ze sfer administracji cyk 
wilnej, wojskowości, władz miejskich ? 
stawicieli nauki, oram stowarzyszeń. 4 

20 p. p. wystawił komparję honorową pod 
dowództwem kap. Wrony. 

Generalicja w komplecie; jest gen. Rozwa. 
|dowski, Żeligowski 1 Zieliński, są:  Czikief, 
| Tier, Ledóchowski, Kostecki i Mintdewicz. Są 
| również dowódzea Ohozu Warown. Becker z a7 
| djutantem por. Treczem, pułk. Langauer i de~ 
logacie kommusu oficerskiego. 

Wkrótce przybywa gen. Szeptycki, który, 
odbiera raport od dowódzcy kompanji i prze» 
chodzi przed jej frontem. 

Jest już wojewoda Gałecki, starostowie 
Rzyszczawski i Bal. kurator Owiński, prezy” 
dent Federowicz, rektor dr. Natanson, b. miną 
Dudek, b. prez. min. dr. Nowak, nadprokura» 
tor Czyszczan, radca Kowalikowski, dvr. Prach 


| tel-Morawiański z zmastepcą Gulkowstkim. pre- 


zes lzby Skarbowej Grerer, dvr. Ręklewicz, 
Hr. Zdz. Tarnowski, Hr. Fr. Potocki, prezes 
Akad. Umiejęt. dr. K. Morawski, p. Zdz. M0- 
rawski, Ks. Wład. Lubomirski, p. Rejnofd 
Przeździecki, p. Danzal-Redych Laskowski, 
komsul czeski Sediwy. 1 T 

Ogólne zaciekawienie wśród zebranych bu- 
dzi gen. czeski Holly, który z ramienia swero 
rządu towarzyszy Marszałkowi w drodze do 
Pragi. Zjawia się i gen. Dupont, szef misji 
wojskowej w Polsce. 

Rozlegają się dźwieki hymnu narodoweso, 
witając Szefa Sztabu Generalnego, Marsz. Piła 
sudskiego, który po nowitaniu zebranych i 
przyjęci raportu od gen. Szentyckiero, udaje 
się do swere wagonu, stojącego na bocznicy: 

W kilkanaście minut później nadjeżdźa 
Marsz. Foch w towarzystwie min. wojny ceń. 
Sosnkowskiero i gen. Hergault. Wita go burza 
okrzyków i moc kwiatów, rzucanych przez pa- 
nie, zebrane na peronie. Marszałek Piisudzkł 
idzie na spotkanie Gościa. który w towarzy« 
stwie generalicjj przechodzi przed frontem 
kompanji przy dźwiękach hymnu. 

Następuje długa chwila rozmowy obu Mar- 
szałków; za ich przykładem ida oficerowie 
francuscy i polscy, pragnący na odjezdnem za- 
mienić ostatnie słówa pożegnania. ) 

Następuje wresżcie moment odiamdu: obna- 
|żaja się głowy tywilnych, wojskowi proża się 
iw ukłonie, orkiestra gra .„„Marsyljankę*. Obaj 

Tarszałkowie obejmują się w serdecznym uści- 
aku, Krótkie. urymane słowa pożccnań i po- 
ciąg unosi Droriego Gościa przy hneznych í- 
|krzykach zebranych na nerbnie: Niech żyje 
ch Niech żyje Marszałek Foch“! 


(wrzody płueno).. — 


obok Marszałka Focha i Marszałka Pilsudskie- 
go. Nastąpiia defilada. Na czele wojsk jechał 
na pięknym koniu gen. Tinz, który następnie 
po przedefilowaniu przyłączył się do orszaku | _ 
Marszałka Focha. Muzyką 20 p. p. ustawiła „* 


PISZCZANY 


(CZECHOSŁOWACJA) 


leczą najskuteczniej podlagrę, reumatyzm, ischias. exsudzły, 
Całodzienne wvkw. utrzymanie (Kurhotel) od 40 k. cz. pacz. Dia gości 
z Polsk! 26%, zniżki od cen kąpielowych. Punkt zhorny polskich kura- 
ciuszy. Dogodne połączenie kolejowe. — informacji udziela: POLSKIE BIURU 
e= PODRÓŻY „ORBIS*, LWÓW, JAGIELLOŃSKA 20 (mozanin). S==== 
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„DONIEC KRAKOWSKI" 


z a e LU 
Czego domagają się urzędnicy? 
Projekt rządowy © uposażeniu urzędników państwowych i poprawki 
zgłoszeue przez poszczególne kategorie pracowników. 


Sprawą załątwienia ostatecznego ustawy 
o uposażeniu urzędników i wojskowych prze- 
wleką się w nieskończoność. Rząd jak wiado- 
mo wygotował już dawno projekt (drukowany 
w całości w „Gońcu Krakowskim“), gotowe są 
równeiż projekty zmian i poprawek, które o 
pracował centralny urząd pracowników pań- 
stwowych. Zmiany te dotyczą wdaściwie tylko 
spraw czysto formainych, nie wychodząc poza 
ramy projekto rządowego. 

Główua walka toczy się o rozpięcie stawek 
liczbowych dla kategorji (grup) od 8 do b-tej 
włącznie, tj. grup, w których znajdzie się naj. 

większa liczba wykwalifikowanych  urzędni- 
ków. Poza tem zaś — poszczególne związki 
pracowników państwowych zgłosiły szereg po- 
prawek swoistych, Zupełnie słuszną jest po- 
prawka do art. 4, aby rada ministrów władną. 
była przyznać dodatek nadzwyczajny urzędni- 
kom pracującym w stolicy, Jecz także i pracu- 
jącym w Łodzi, we Lwowie, Krakowie, Pozna- 
niu i Wilnie Oraz na kresach, Miejscowości te 
bowiem częstokroć prześcigają stolicę w szalo- 
nym wznoście drożyzny i nie mogą być upo- 
śledzane. 

Urzędnicy kolejowi znów żądają poprawek 
co do dyjet dziennych, obliczając je jako 1/30 
upesażenia miesięcznego odnośnej grupy, do- 
magając, aby brano pod uwugę szczebel naj- 


wyższy. 

Urzędnicy pocztowi domagają się popra- 
wek pry wynagrodzeniach ubocznych, jak do- 
datki kasowe ad obrotu, tamtjemowe, za nocna 
ałużby itd. 

Również i nauczyciele szkó? średnich do- 
magają się licznych poprawek, jak np. okre- 
Ślenia maksimum ilości godzin pracy tygodnio- 
wo na 18, 

Ponieważ projekt rządowy przyjmuje dla 
nauczycieli szitół pan” -hnych 24 godzin nau- 
Ki tysodniowo. żądają oni zrównania co do ilo- 


Egzaminy wstępne do szkół śred. 

Nauka w szkołach powszechuych i śreslnicn 
trwać będzie do końca czerwca t. j. do 28 
tego miesiąca. Od 16 czerwca rozpoczną się 
w szkołach Średnich egzaminy wstępne, które 
w tym roku przeprowadzone będą nowym sy- 
stemem lokcyjnym. 

System ten polega na tem, że ze zdzjące- 
mi egzamin dziećmi odbywać się będą lekcje 
przez szereg dni. Tym sposobem nauczyciele 
łatwiej i gruntowniej ocenią stopień przygoto 
wania i rozwoju umysłowego egzaminowanych. 


Kuragan w Zagiębiu Dabrowskiam 


W ub. wtorek nad Zagłębiem Dąbrowskiem 
przeciągnął straszny huragan z grzmotami, wi- 
churą i gradem. Burza trwała przez pół godzi 
ny i poczyniła znaczne spustoszenia. Wszyśt- 

niziny zostąły na chwilą zalane wodą, Grad 
postrącał liście i kwiecie, a nawet gałęzie 
drzew. Wichura temata stutatnie drzewa, zry- 
wata Sieci telefoniczne i dachy. Damy o stab- 
szych fundamentach trzęsły się w posadach. 
Burza z gradem i wichurą stłukła w Zagłębiu 
kilka tysięcy szyb w oknach. W Będzinie i Dą- 
browie pozrywały burza dachy i kominy z do- 
mów piętrowych. Takiej burzy, jaka szalała 
nad Zagłębiem nawet stami ludzie nie pamię- 


W Dąbrowie huragan wyrządził olbrzymie 
spustoszenia, obliczone na kilkadziesiąt miljo- 
nów M. Wichura zerwała około 20 dachów, 
uszkadziwszy mnóstwo drzwi i okien. Olbrzy 
mie również szkody poniósł kościół miejsco- 
wy, sńzie wypadła duża ilość dachówki, ce- 
gieł i szyb. 

Na szczęście, obeszło się bez powaźniej- 
szych wypadków z ludźmi i pomocy lekarskiej 
udzielono tylko czterem osobom, które przy 
opadaniu zniesionych dachów odniosły lżejsze 
uszkodzenia, W akcji ratunkowej brała udział 

ewska straż ogniowa, usuwając dachy 
i zabezpieczając uszkodzone domy. 

W Będzinie zostało zerwańyca kilka đa- 
chów. Na t. zw, Bukowinie hu:.gan rozwalił 
caly domes. Na szoślę czeładzkiej wszystkie 

z telegraficzne legiy pokotem.. 


, rozmaite, najważniejsze tuwią i 


ści godzin z nauczycielami szkół średnich, to 
jest redukcji godzin do 18, 

Tak się przedstawiają w ególnych zary- 
sach poprawki, których domagają się poszcze- 
gólne kategorje urzędni CZĘ 

Rzeczą Sojmu jest teraz. aby jak najprę- 


apad bandyłów na ponigy Wor- 
SZA8WA—AMLWÓW. 
W tyeli dniach w nocy kiia apiy k n a- 
padło ną pociąg osobowy nr. 423. Hląev z dw 
ca Gdańskiego do Lwowa. Zawias donieny a OA- 
padzie komisqrjat kolejowy wysłał natycie 
niiąst pa trol, który w pobliżu nasypu kolaicwe- 
xo, między biakiem Szmqylowizna a Giochnawom 
znadazł trzy bale manufaktury j dwadzieścia 
pięć nar sanda!ek dziecinnych. Nustępnie poii- 
cjanci spostrzegli w pobliżu czterech mężczyzu, 


dzej uzgodnić proj rekt rządowy z popawkami | którzy na widok policji rząciii się do ufiaczki 
i ostatecznie załatwić raz tę tak palącą kwe-| w stronę Targówka, Policjanci dali za ucieka- 


stję. 
EREIK CZNIE AULA 


Polscy przemysiowcy nawiązali stosunki 


jącymi kilka strzełów lecz bez skutku 


LLS 


g 
aż... z inddochinams! 
Co się przywozi z Indochin do nas. — Jakie towary wywozi się wzamian z Polski? — 
Przemysł bialsko-bielski kroczy na czele! 


Biała-Bielsk w maju. 

W ostatnich czasach zaczynają się nawią- 
zywać ciekawe stosunki pomiędzy Polską 
a Indochinami. Ze wszystkich produktów, im- 
portowych do Polski z Indochin, w. pierw- 
szym rzędzie należy wymienić bawełnę, nie- 
zmiermmie potrzebną dla polskicgo przemysłu 
włókienniczego, a następnie kawę, pieprz i ryż, 
kauczuk, tytuń, gumę i wreszcie niektóre ga- 
tunki drzew egzotycznych, jak bambus, pali- 
sander i t. p. 

Ilość produktów wywożonych z Polski do 
Indochin przewyższa znacznie ilość produktów 
do Polski przywożonych. Pierwsze miejsce zaj- 
muje tu satyneta z czarnej bawełny: towar 
tem, wyrabiany w Polsce, ma duży 
Dalekim Wschodzie; znajduje się on już na 


zbyt na| wyi 


[rynku indochińskim i jest bardzo poszukiwany 


przez Annamitów. Pozatem może Polska ekspor- 
tować do Indochin: naczynia emaijowane, łó- 
żka i meble żelazne, meble gięte, przybory 
myśliwskie, tkaniny i kilimy polskie, porce- 
lane, spirytualja, piwo, chmiel. 

Z okręgu przemysłowego bielskiego wy- 
wożą w tej chwili do Indochin za pośrednie- 
twem Londynu: fabryka mebli giętych „Mun: 
dus* meble ł naczynia emaljowane, Oraz fa- 
bryka sukna „L G. Bathelt's Synowie" wyro- 
by wełniane 

Najwiękarą trudnością w tym handlu jest 
konieczność PE się pośrednietwem 
angielskiem i brak większych sum sbroto: 


ch. 
"UW. £ażdym razia 4 tą Tobre. 


Stosunki zdrowotne w województwie krakowskiem. 


Sporzdyczne wypadki tyfusu plamistego. — 


Niema obaw wybuchu epidemi, =~ Kraków 


najbardziej dotknięty gruźlicą, ki 
(L) Stosunki zdrowotne na terenie woje” |tnych warunkach zascożo mii- 
wództwa krakowskiego  przedstawizją eb wywołanych brakiem bruków, braki 


w chwili obecnej naogół dość pomyślnie. Wio- 
sma tegoroczna nip przyniosłą z sobą żadnej 
grożnej epidamji ani w samym Krakowie, 

w powiatach. Od czasu do czasu tylko poja- 
wiają się wypadki tyfusu plamistego wi posz- 
czególnych powiatach, jak nowo-sądeckim, 
chrzanowskim, nowotanskim itd. są to jednak 
tyiko wypadki sporadyczne, nie pociągające za 
sobą obaw wybuchu epidemii. W stycznia 
i m lutym br. panowała epidemja szkazlatyny | w 
w Krynicy i jej okolicach, zostałą ona jednak 
calkowicie stłumioma i obecnie niema jej już 
tam wcale, tak że wyjazd na lato do Krynicy 
nie przedstawia żadnego gzupełais niebezpie- 
czeństwa, 

Dla uwidocznienią pomyślnych naogół sto- 
sumków zdrowotnych na terenie województwa 
krakowskiego mogą posłużyć następujące da- 
na cyfrowe: 

W okresie od 15 kwietnia br, do chwili bie- 
żącej w. powiece Só eng 2a zanotowano 4 
wypadki tyfusu plamistego (w tem 1 śmiertel- 
ny), 1 wypadek dyfterji, 5 wypadków płoniey, 


5 wypadków Śmierci Skutkiem gruźlicy, W po- wija sig 


wiecie brzeskim w tym samym okresie zano- 
towano 2 wypadki trachomy (jaglicy); w po- 
wiecie Ohrzanowskim 1 wypadek tyfusu pla- 
mistego, 4 wypadki ospy; w powiecie Dąbrow- 
skim, 4 wypadki tyłusu plamistego; w powie- 
cie Grybowskim 4 wypadki tyfusu plamistego, 
t szkarlatyny; w powiecie Jasielskim zanoto- 
wano w tym samym okresie 1 wypadek tyfusu 
brzusznego, 23 wypadki szkarlelyny (w tem 
2 Śmierte!ne), 

W samem mieście Krakowie w okresie od 
15 kwietnia po chwilę bieżącą zanotowano 4 
wypadki tyfusu brzusznego, (w tem 1 Śmiertel- 
ny), 1 paan tyfusu plamistego, 3 szkarla- 
tyny, 1 wypadek smierc? skutkiem zapalenia 
mózgu, 1 wypadek dyftenji, 1 trachomy ż 31 
wypadków śmieroł skuilkkiem gruźlicy. 

Ta ostatnia jedyna pozycja jest najbardziej 
zatrważająca i wykazuje dobitnie, że najbar- 
dziej z całego województwa dotknięty jest gru- 
źlicą Kraków. Przyczyny tego stauu rzeczy Są 


się | sta, 


wody, nadmierną a szkodliwą dla zórowia po 
szkatńtoółm Mościę mieszkań suterononnych i 
we w tudziej małą ilością lotniak w = 
biiży, miasta, 

Brak braków, w Kiraklwie jest rzeczą 
wprost horrendalną; miasto nasze jest jedynam 
chybą miastem emwopejskiem, w. WSZY: 

stkie niemal ulice gą szutrowame; skutkieni os 
go ulice nasze toną stałe m ozasia „pogody, 

tumanach kurzu, wraz z którym tysiące mi 
krapi dostają się w uc nisszozęsmyoh 

przechodniów ulicznych. 
wW w totae mieszkaniowych i stale niestety, 
panujący: kryzys mieszkaniowy. stały się powo 
dem smutnego fakin, i4 cała rodziny, zaaniesze 
kują dziś skutkiem braku innego odpowiednio- 
go locum mieszkania suterenowe i piwniczne, 
które podobne są niejednokrotnie do sira- 
sznych wilgotnych nor podziemnych. Nory te, 
w których ściany ociekają wodą, do których 
nie dochodzi nigdy promień słoneczny, nory 
pełne wyziewów .stęchlizny są świetnem podło- 
żem dla gmźlicy, która. taż na tym terenie roz- 
zastraszająco. 

Również i brak pobliskich letnisk wpływe 
nia szerzenie się względnie utrudnia akcję zwal- 
coania tej strasznej choroby. Dziś gdy podróż 
dalsza i wyjazd do jakiegokolwiek zdrojowi- 
ska, połączone są z olbrzymimi kosztami, mało 
kto może sobie na ten luksus pozwolić. Całe 
rodziny urzędnicze, cała t. zw. głodna inteli- 
vencu skazane są skutkiem tego na pzepę- 
dzanie upałów letnich w muracz miasta i nie 
mogą zaczenpnąć świeżego powietrza w swą 
zmęczone płuca. Letniska położone pod mia- 
stem byłyby ułatwieniem dla rozwiązania tej 

sprawy; gdy jednak inne miasta są 
o wiele pod tym względem lepiej uposażone, 
gdy Warszawa: posiadą swój Wilanów, Mila- 
nówek, Urle, Miłosnę t tyle innych pobliskich 
letniej, gdy Lwów me łatwo korzystać x po- 
łożonych w pobliżu Janowa, Brzuchowię. Pu- 
stomyt, Lubienia, Zimnej Wody itd. Kraków 
ias specjalnie pod tym wzgłędem upośledza. 
ny i poza Wolą nie posiada żadnego pobliskię- 
go letnika, które mogłoby być w letniej poza 


Wi SM: nóejącec= mazonienia dia mięszkańców miasta, 


Wu. 2, 


Znów sprytne 

L i Warszawa, w maju 
__ Do niejakiej Borowskiej, żony masarza war- 
szawskiego zgłosił się onegdaj jakiś jegomość 
i przedstawiwszy się ze wspólnika jej męża, po 
prosił o 2 miljony marek, brakujące jakoby 
do załatwienia tranzakcji na targowisku trzo- 


Złodziej, który przemieniał złoto na żelazo. 


sztuczki złodziejskie, których ofiarą padli Warszawiacy. 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


Gdy po wyjściu „wspólnika“, maszrka zaj- 
rzała do pudełeczka, oczom uwierzyć nie mo- 
gla. Zamiast klejnotów — było tam kilka za- 
rdzewiałych gwoździ. 

Zawiadomiona policją wszczęła Śledztwo 


P | Nr. 104. 


A płuc Krakowianina. Mogły — ale się 


nie stały. Nikt bowiem w najśmielszych prze» 

idywaniach swych nie przypuszczał, że szcze» 
gólniej brudna część mieszkańców, zamieszku- 
jących Kazimierz ruszy zwartą ławą na ia 
planty i przeistoczy je w Śledziarnię, 

Na pierwszy żer tej śledziarni poszły planty, 
Dietlowskie. Obecnie ten sam los czeka najpięk» 
niejszą część plant od Uniwersytetu aż po kos 
ściół Reformatów. Dzieło zniszczenia tej czę: 


dą chlewną. Masarka uwierzyła w słowa ale |i aresztowała sprytnego oszusta, którym byłiŚci plant ułatwia ogromnie system krzesełeķ 
znajomego, zwłaszcza, że ten wyjął z kieszeni |niejaki Antoni Gorczyński, właściciel dwóch j zapraszających tam właśnie do zgęszczenia 
pudełeczko zawierające dwa pierścionki i złoty |domów w Warszawie, który w podobny sposób | tłoku ludzkiego, Dziś ta wspaniałą część planę 
krzyż w futerale i powiedział: _ loszukał już jubilera i cukiernika sprzedając 'm|nie jest już miejscem wypoczynku. Jest tq 
s Żeby pani nie bala się, zostąwię ło jako |jako przedmioty złote w pierwszym wypadka | Prawdziwy ogród cuchnących małp, wśród któ» 
gwarancję. : i kłódkę żelazną, w drugim kilka gwintów. rych szauującemu się Krakowianinowi wstyd 
pokazywać się. Planty przestały odświeżwó 


Jak słomianego Rdonta Chiała „panienka ulani 


Fryzjer na wywczasach. — Znajomość z panienką. — Trzej przyjaciele i przejażdżka łódką. 
Za nogi przyjaciela i do wedy. 

-7 Onegdaj w Warszawie wybrał się fryzjer | zdołał dopłynąć do łodzi i po rozpaczliwej wal- 

Franciszek Guz, słomiany wdowiec, którego żo- jce wdrapał się na siedzenie, wzywają przera- 


na wyjechała na letnisko, na małą zabawę. © 
Na bulwarach wiślanych zapoznał się z ja- 
kaś młodą panienką, ta zaś „przedstawiła* go 
swym przyjaciołom trzem osobnikom, którzy 
zaprosili się odrazu na wódkę. Po małej libacji. 
zaproponowała panienka przejażdżkę łódką po 
Wiśle i oto kiedy wszyscy razem znaleźli sie 


źliwym głosem pomocy. 

Widząc, że go chcą ponownie wrzucić do 
wody zrozpaczony Guz chwycił wpół swą przy- 
godną znajomą i oświadczył: 

— Teraz możecie mnie utopić, ale razem 
z nią! 

Wówczas cała przerażona szajka dobija do 


na środku rzeki, trzej przyjaciele owej panienki | brzegu i pozostawiwszy swemu losowi fryzjera. 
rzucili się na żądnego przygód fryzjera, i poze- | umknęła. 


szukawszy mu kieszenie chwycili nieboraka za | 


nogi i wrzucili do Wisły. i 
Mimo. że przeszkadzało mu ubranie. 


Guz 
Otwarcia Targów rzemieślniczych 
w Łodzi. 

W. piątek po południu nastąpiło uroczyste 
"„oświęcenie i otwarcie stałych Targów 1ze- 
mieślniczych przy ul Al. Kościuszki w Łodzi. 
Na uroczystość tą przybyli przedstawiciele 
władz, prasy i pmzedstawiciele cechów, oraz 
z Warszawy poseł Hski, pos. Staniszkis i inni. 
Poświęcenia dokonał ks. prałat dr. Bączek. 
Tarig przedstawiają się hardzo okazałe, zawie- 
raige wiele pierwszorzędnie urządzonych i za- 
opatrzonych kiosków, 


Zbrojny napad ra stację kolejowa 
W nocy z 7 na 8 maja niewyśledzeni na ra- 
zie bandyci napadli na budynek stacyjny we 


TITOA ZU 


RODZICIELSKIE KŁOPOTY 


Konferencje pedagogiczne. — Wzajemne za- 

rzuty. — Kiedy dziecko ma się uczyć? — Ar- 

cymądre plany naukowe. — „Pasjonowani* 
nauczyciele, — Dwie strony medalu. 
Kraków w maju. 

W ostatnich czasach władze szkolne kra- 
kowskie wprowadziły na tutejszym terenie no- 
wości, znane (nawiasem mówiąc) od lat szere- 
gu we Lwowie. Są to: konferencje pedagogicz- 
ne przy udziale rodzieów, Komitety szkolne, 
Kała matek itp. instytucje. 

Kwestja wychowania i szkolnictwa stała 
się chwilowo modną; w prasie zjawiły się an- 
kiety, żale rodziców na szkołę — jako równo- 
ważnik ciągłych skarg nauczycielstwa na brak 
współdziałania domu w wychowaniu dziecka. 
Na konferencjach pedagogicznych pojawiały 
się nieraz przesadne krytyki nauczycieli, 
zwłaszcza ydy zabrał głos jakiś rodzie, nie 
mający dzieci w danej szkole. 

Nauczyciele mówią: Dziecko wychowuje 
się tylko w szkole, uczy się tylko w szkole, 
rodzice są bierni, nie pilnują dziecka, a potem 
narzekają na złe postępy i surową klasyfika- 
cję. 

Na to odpowiadają (ale już między sobą, 
po konferencji) rodzice: W dzisiejszych warun- 
kach dziecko absolutnie nie ma czasu na na- 
ukę domową. Wszystkie ranki i niektóre po- 
południa ma zajęte nauką obowiązkową, na po 
południe przeznaczone są również przedmioty 
nadobowiazkowe gry i zabawy, wycieczki 


sta af 


deal pa 


Policja wszczęła energiczne śledztwo za 
sprawcami zamachu na życie słomianego wdo- 
wea Guza. 

Mean id Dan e 


m 
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Wołosiance na linji Sambor-Sianki i po silnem 
ostrzeliwamiu budynku weszli do wnętrza, je” 
dnak po rozbiciu kasy nie oprócz biletów nie 
znależli, Policja jest już na tropie bandytów. 


O kolej elektryczną do Skał 
Panieńskich. 


Planty przeistoczcue w Śledziarnię, — Gizie 

są płuca Krakowa? — Panieńskie Skały, — 

Miasto, które dia swych mieszkańców nie nie 
robi, — Niedola dzieci krakowskich. 


Kraków, gdyż na nich właśnie utworzyło sig 
ognisko przenajzaraźliwszych wydzielin, nia 
wykluczając demoralizacyjnych. Nikt nie wy- 
śle tam dziś swej córki z obawy, aby z niej 
nie zrobiono „plantówki*, Kobiety narażane są 
ną najbezwstydniejsze zaczepki, a starcy pos 
a i wyśmiewani, Dziatwa krakowską 
chłonie tam miljardy zarazków. Gdzież więc 
są płuca Krakowa? Gdzie jest to miejsce, na 
| ztórem można będzie naprawdę odetchnąć 
świeżem powietrzem bez względu na ilość gros 
madzącej się publiczności. Tem miejscem, jedya 
nam Zresztą w Krakowie, może być 300 mora 
gowy las na Skalech Panieńskich, Ale wyciecz» 
ka do Skat Panieńskich dla dzioci lub zmes 
,ozonych pmacą jest zbyt uciążliwa, Dorożką 
izaś w jedną tylko stronę kosztuje 380.000 M 
jest to wydatek dla inteligenta: i robotnika zbyt 
į wielki, Ale dlaczego miasto nie pomyślało do- 
tąd o wybudowaniu w tej stronie trasy trams 
wajowej? Dlaczego miasto nie nie robi dia 
jzdrowiw mieszkańców? Dlaczego panowie rae 
dni milczą i nie o tem wiedzieć nie cheg. 
„Wielką naprawdę miałby zasługę ten, ktoby, 
„inicjatywę w tej sprawie wśród kół midrodai. 
„nych podjył, Nie wiem do kogo mam apelować, 
Może uczyni to Związęz Urzędników Państwo. 
(wych, który zikłada w tej stronie „Osiedle“, 
i może dopomni się o to Kuratorjum szkolne 
imieniem potrzeb zdrowotnych dziatwy, może 
;wreszcie jakaś gruna radziecka lub któryś 
'z panów wieeprezydentów, Apeluję do wszyst- 
;kieh, Uezyście ©oś dla zdrowią mieszkańców 
naszego małarycznego miasta! 

i Ludwik Skoczylas, 


Kraków chlubił się zawsze swojemi planta- | emmmremnmmvenmane onain EN 


mi. I słusznie. Planty krakowskie mogły się 
stać rezerwoarem świeżego powietrzą dlą zmę- 


AUROR ENEVNME (A E 


dziecko wraca zmęczone fizycznie i rade jest 


*|jak najprędzej dostać się do łóżka. 


Niewiadomo, kiedy znajdziecie czas na za- 
powiedziane ćwiezenia wojskowe, trzy razy 
na tydzień — ale to już rzecz wasza. 

Pozostawałby do nauki wieczór. Co jednak 
warta ta wieczorna nauka po całodziennym 
trudzie? 

Nie wiem, czy nauczycielstwo jest zadowo- 
lone z wyników swej pracy, my jednak, rodzi- 
ce, uważamy, że dzieci, kształcone według naj 
nowszych planów, umieją mniej, niż myśmy 
umieli w tym wieku. Tak samo mówili wpraw- 
dzie nasi rodzice, patrząc na nasze postępy w 
naukach; dziwili się, że po 10 latach nauki ję- 
zyka niemieckiego nie umieliśmy „dwóch 
słów** powiedzieć po niemiecku, że nie potra- 
filiśmy przetłómaczyć jednego zdania autora 
greckiego, czy łacińskiego, bez... drukowane- 
go tłómaczenia. My jednak uważaliśmy te po- 
glądy za „przestarzałe“ i byliśmy dumni z na- 
szej mądrości, Może dziś powtarza się to sa- 
mo, że dzieci uważają się za coraz mądrzejsze, 
a rodzice trapią się myślą, że dzieci coraz 
głupsze. 

Przyznaję, że plany naukowe są bardzo, 
bardzo mądre — zwłaszcza co do przyrody. 
Tak mądre, że rzadko który ojciec może dzie- 
cku pomódz w nauce domowej. Odpowie mi 
ktoś, że ta pomoc zbyteczna, bo dziecko po- 
winno się wszystkiego nauczyć w szkole. Po- 
winno — być może — ale faktycznie jest 
inaczej. 

Czy 12-letni chłopak ma na tyle sprytu, 
aby rozróżnić, co z „wykładu należy zano- 
tować, aby nie zapomnieć, Słyszałem, jak pod- 


Reklama dźwignią przemysłu. 
EDE LARA E T IIA 


i 
przyrodnicze, teatr, kino i koncerty, z których | czas „wywiadówki* mówił profesor do ojca 


a on sobie nie notuje tego, co mówię, więc po- 
tem mie nie umie“, Ojciec nb. nie miał na te 


lea 11-letniego malca: „Podręcznika brak, 
ER i zdawalo mu się, że profesor mą 


chany w swoim przedmiocie, że o innych wie- 
dzieć nie chce, wówczas chłopak albo bęLxi 

szustannie nieregularne formy areclie np.: 
bajno, eben, ebeza. beheka, sinebaten, parabe- 
bastaj. batca itd., albo wycia setki kwadra- 
tów z kolorowego papieru, albo robi po kikas 
dziesiąt ćwiczeń matematycznych na jedną leka 
cję, albo wyłapuje wszyskie głowacze z sa- 
dzawek, a dżdżownice z ziemi, Szczęście, jeśli 
na jedną klasę wypadnie tylko jeden taki „paw 
sjonowany'' nauczyciel. 

Jest oczywiście i przeciwwaga; pytam np 
cliopaka: 

— Co macie zadane z polskiego? 

— Nic. Będzie zadanie szkolne. 

Na drugą lekcję — to samo, Na trzech, 
lekcję jest pewna zmiana, bo chłopak mówi: 

— Będzie zadanie domowe. - 4, 

— Jakto? Co lekcją macie zadania? Donos 
we zadanie piszecie także w szkole? Le 

— Tak jest. Pan profesor mówił, że tu 
mamy pióro, atrament, to lepiej w szkole na 
pisać. 

Ponieważ chłopak nie kłamie, czuję, że jest 
tu coś nie w porządku. Czy myślicie jednak, 
że poruszę tę sprawę na konferencji rodziciel- 
skiej? Niechże mnie Bóg zachowa — ładnie- 
bym na tej interpelacji wyszedł. al 

Są i inne kłopoty szikolno-modzicjelskie, ale 
o tem drugim mezem. LE 


a 


zapeiną Trację. 
Jeśli zzś znajdzie się nauczyciel tak rozkos 
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KRONIKA. Samohi 


ÆEPERTUAR TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Poniedziałek: „„Horsztyński", 
wEPERTUAR TEATRU OPERA I OPERETKA. 
Poniedziałek: Rigoletta |" OYE a 
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA“, 


Ponfedziałek: „Syn pustyni“, 
Wtorek: „Syn pustyni, 
Środa: „Syn pustyni", 
Czwartek; „Syn pustyni“, 


POLSKO-FRANCUSKA WYPRAWA ANTROPO- 
5 LOGICZNA DO AFRYKI. 

Przewodniczący instytutu nauk antropologicz- 
grych Towarzystwa Naukowego Warszawskiego, 
Kazimierz Stołyhwo, powrócił z Paryża, gdzie 
brał udział w posiedzeniu zarządu międzynarodo- 
wego instytutu antropologji dnia 12 bm. 

Na posiedzeniu tem uchwalono urządzić Zjazd 
antropologiczny międzynarodowy we wrześniu 
1924 r. w Pradze Czeskiej, Do komitetu organiza 
cyjnego ze strony Polski wybrano prof. Juljana 
Talka-Hryncewicza z Krakowa, 

Przyjęto jednogłośnie wniosek p. K. Stołyhwy 
zorganizowania współnej akcji oddziałów francu- 
skiego i poiskiego międzynarodowego Instytutu 
antropologji w sprawie badań antropologicznych 
w koloniach francuskich w Afryce, 


TARYFA OPŁAT WODOCIĄGOWYCH, Ma- 
gistrat podaje do wiadomości, że Wydział samo- 
rządowy we Lwowie w porozumioniu z Wojewódz- 
twem Krakowskiem reskryptem z dnia 26 kwie- 
tnia 1923 zezwolił Gminie miasta Krakowa w myśl 
$. 12 ustawy wodociągowej dla miasta Krakowa 
na pobór podwyższonych opłat za używanie wo- 
dy i świadczenia wodociągowe według taryfy u- 
chwalonej przez Radę miasta w dniu 29 marca 
1923 r., poprzednio już ogioszonej a to począwszy 
od dnia 1 kwietnia 1923 r. 

SPIS LOKATORÓW DLA WYMIARU PO- 
DĄATKU WODOCIĄGOWEGO za 2-gi, 3-ci i 4-ty 
kwartał 1923 r. Ministerstwo Spraw Wewn. w po- 
rozumieniu z Min. Skarbu zatwierdziło uchwa'ą 
Rady miasta, którą podwyższono podatek wodo- 
ciągowy ma rok 1923, począwszy od 1 kwietnia 
1923 r. do wysokości 60-krotnego czynszu z roku 
1914 od lokali handlowych i przemysłowych — 
30-krotnego tegoż czynszu, od lokali miesz: ^l- 
nych do dwóch ubikacji i 40-kretnego tegoż czyn- 
szu od wszelkich innych lokali. 

Celem wymiaru powyższego podatku Magi- 
strat zarządza, eo następu: 

W dniach 15 do 19 i 22 do 24 maja br. doręczy 
się właściciciom realności, podiegającgkch podat- 
kowi wodociągowemu, lub ich zastępcom formu- 
:arze list lokatorskich, każdemu w trzech egzem- 
piarzach za potwierdzeniem odbioru. O ileby wła- 
ściciel domu, względnie jego zastępca nie otrzy- 
mał w powyższym czasie rzeczonych formularzy, 
winien po odbiór tychże zgłosić się w Wydziale II. 
a Magistratu (Plac WW. Świętych 6 II p.) w dniu 
25 maja br. Każdy właściciel realności, podlega- 
jącej podatkowi wodociągowemu, względnie jego 
zastępca jest obowiązany wypełnić doręczone for- 
mularze list lokatorów, a to formularze W i LW 
w rubrykach i do 8, a formularz O w rubryce 1 
do9 zgodnie z prawdą dokładnie i czytelnie we- 
dług stanu z dnia 1 kwietnia 1923 i Ściśle podług 
wskązówek zawartych w pouczeniu na pierwszej 
Etronie listy, a w szczególności winien pcedać w ru- 
bryce 7, względnie 8 formularza list W i LW czyn- 
sze, płacone za odnośne lokale w roku 1914, 
względnie wartość czynszową tychże z roku 1914, 
licząc jedną markę za jedną koronę. 

Należycie wypełnione i podpisane listy loka- 
torów w trzech egzemplarzach należy złożyć w ni- 
żej wymienionych  Komisarjatach obwodowych 
w dniach 28, 29 i 30 maja 1923 r. w czasie od 
godziny 8 rano do godziny 2 po południu, a mia- 
nowicie listy z domów położonych w dzielnicach: 
I II, M i ly — w Komisarjacie Obwodu I, plac 
WW. Świętych 6, oficyna l. piętro; V, VI i VI — 
w Komisarjacie Obwodu II, tamże; VIII — w Ko 
misarjacie Obwodu IM, główny gmach Magistra- 
EA parter; X i XI — w Komisarjacie Ma- 
m seit Qia tych dzielnie, przy ul. Barskiej 31; 
AA 1 — w Komisarjacie Magistratu dla tych 
PRV prey ulicy Kościuszki 32; XIV, XV 
nie, Ei ul No ie Magistratu dia tych dziel- 
Ex y AE Ma 2 9; XVH i XVII = 

misarj gistratu dla tych dzielnie, przy 


„GONIEC KRAKOWSKY" 
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i 
Wskutek niesnasek 4 awantur familijnych 
w domu, wydalił się z mieszkania rodzicielskiego 
Stanisław Ówiertniak, 1i-stoletni chłopiec i przez 
trzy dni wałęsał się poza domem, | 
Po południu szukający go ojcieć znalazł na 
rogu ul. Erupniczej i Garncarskiej zwłoki swego | 


Psia pi 


„Co po psie w kościele*. — 


„_ Mimo pazokrotnie poruszanej w dziennikach 

krakowskich „psiej sprawy“ dotąd nie została 
ona załatwioną, jakby się należało i jak wyma- 
«a tego bezpieczeństwo publiczne naszego mia- 
sta. Psia plaga nawiedziła ostatniemi czasy 
Kraków, darząc go wszelkiego rodzaju wypad- 
kami nieszczęśliwemi i przykremi, których ca- 
ły szereg zanotowało ł wciąż jeszcze notuje 
Pogotowie Tow. Ratunkowego, mogąc w każ- 
dej chwili wykazać, ile i jakie osoby uległy 
pokąsaniu przez wściekłe i nlewściekłe psy 
i to w dodatku nieopłacone w Magi- 
stracie, Jak zaś nas gnębi ta niezwykła epi- 
demja, świadczą fakta, z których dwa charak- 
terystyczne tu podajemy. 

W ubiegły wtorek, obehodzony mimo urzę- 
dowych komunikatów jako święto, zaszedł nie- 
bywały wypadek w kościele parafjalnym 
w Podgórzu. Oto wieczorem około godz, 7-mej 
w czasie majowego nabożeństwa wpact do ko- 
$ełntą ples, zdradzałacy cierpienia wodowstrę- 
tu i rzuci] się ną stojącą Otok ławek panią, 
która wsłbatek przestrachu olbrzymiego poczę- 
ła krzyczeć i wzywać pomocy. a wreszcie do- 
stała spazmatycznych drgawek, tak silnych, 
że trzeba ją było z kościoła wynieść. Wśród mo- 
dlących się powstała szalona parika i poczęto 
gnieść się i dusić, deptać i rozbiiać, by dotrzeć 
jak najrrchlej do drzwi wychodu. W między 
czasie pies-sprawca popłochu ulotnił się z ko- 


aga w Rra 


Btr. 5. 
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jjstwo czy nieszczęśliwy wypadek 


syna, który spadł, czy też. rzucił się z dachu ną. 
ziemię, skutkiem czego pękła mu czaszka i mózg 
wyprysnął., Przybyło na miejsce wypadku pogoto 
wie ratunkowe zastało już zimne zwłoki, którą 
pozostawiono i zawiadomiona g tem policję, Say 
lem przeprowadzenia śledztwa, j 


ia 
aowie 
Bezczynność naszych władz. 


ścioła na ulicę zadowolony dokononą peed 
się awanturą, || lie = > w 

W! tan sami dzień można było zauważyć ną 
Skałce popołudniu, jak psinka weszła do kaplis 
cy, krviącej groby zasłużonych Polaków i wy4 
szła na ołtarz, a po lustracji zwiedzających 
i po przeglądzie grobów, opuściła gpokojnia 
święte miejsce. i jaars 

Dla zamknięcia należytego tych ep!zodiw 
zzznaczamy, że z początkiem br. po odbyteni 
spisie psów, przez Magistrat udała się delegacja 
Obywateli z Dębnik do m. urzędu wsterynary j- 
nego w Magistrącia ze skargą, Że całe bata- 
ijony psów niepokoją po całych dniach i no- 
cach mieszkańców i zagrażają ich życiu. W Ma- 
gistrarie powiedziano tej delegacji, że „Sprawą 
psia“ pochłonęłaby olbrzymie sumy pieniężne, 
wobec czego nie można jej tak, jak potrzeba, 
załatwić ze względu na rosnące z każdym 
dniem długi gminy m. Krakowa; jednakowoż 
Magistrat zajmie się tą sprawą gorliwie w jak 
najbliższym czasie, | zajmuje sią nią już od 
trzech miesięcy tak, że wcale tego nie widzi- 
my, natomiast obserwujemy psie wyścigi po 
ulicach miasta i już nadto dotkliwie odczuwa 
my tę plagę. 

Zapytujemy zatem, kiedy sławetny Magl 
strat m, Krakowa Sprawę tą ureguluje i zabez- 
pieczy nas od epłdemji wściexłych, czy też 
innych psówt? 


-$ 


Mag. dia tych dzielnie, przy ul. Grzegórzeckiej 44; 
XXI -— w Komisarjacie Mag. dla tej dzielnicy, 
przy ul, Płaszowskiej 59; IX i XXU — w Komi- 
sarjacie Mag. dla tych dzielnie, przy ul. Lwow- 
skiej 2. 

Lokatorów, tj. osoby, przedsiębiorstwa, zakła- 
dy lub instytucje, które osiedliły się względnie 
powstały w Krakowie po przedłożeniu powyź- 
szych list, należy dodatkowo zgłosić w Magistra- 
cie do trzech dni po zajęciu lokalu przoz odno- 
śnago lokatora. 

Obowiązkowi spisu nie podlegsją lokale w bu- 
dynkach uwolnionych od podaiku don:owo-czyn- 
szowego w myśl austrjackich przepisów podatko- 
wych, tj. kościoły, budynki państwowe, koszary 
wcjskowe, szpitale, budynki parafjalne, budys.:i 
i ich części, służące na ubikacje urzędowe bisku- 
pów, budynki klasztorne zakonów żebraczych, bu- 
dynki krajowe, budynki używane na pomieszcze 
nie władz publicznych, budynki mytnicze, budyn- 
ki przeznaczone na publiczne zaslady naukowe 
z wyjatkiem szkół założonych i utrzymywanych 
przez osoby prywatne, domy ubogich, zakłady do- 
broczynne, oraz domy służące na muzea naro- 
dowe. : 

Za zamiedbanie sporządzenia i przedłożenia 
Magistratowi list lokatorów lub dodatkowych 
zgłoszeń tychże, oraz za fałszywe zeznania w tych 
listach winni będą karani grzywną do miljona 
marek ewentualnie aresztem do trzech miesięcy. 

POŻAR W BONARCE. Wczoraj wezwano 
przed południem straż ogniową do Podgórza-Bo- 
"arki, gdzie w kotłowni tartaku spółki Pal. Tow. 
Handl. zapaliło się, złożone obok pieca drzewo, od 
którego następnie zajęła się drewniana Ściana 
działowa i belka sufitowa. Pożar straż ogniowa 
ugasiła, szkoda nieznaczna, Za przyczynę pożarn 
podano nieostrożność służby, 

OFIARA WALĄCEGO SIĘ DOMU. Coraz czę- 
Ściej zdarzają się w naszem mieście wypadki wa- 
lenia się domów, eo pociąga za sobą katastrofę 
mie tylko budowlaną, ale i ofiary w ludziach. Czy- 
Ja w tem wina, o tem potem. Na razie konstatu- 
jemy, że domy w Krakowie nie bardzo zabezpie- 
czają całość ludzkiej akóry i doszło dziś aż do 
tego, że bezpieczniej jest mieszkać na płantach, 
aniżeli w kamienicach krakowskich, przynajmniej) 


ul. Mazowieckiej 50; XIX i XX — w Komisariacie 


niektórych Że tak jest, podajemy tu wypadek, 
jaki się wczoraj zdarzył. 

Przy ulicy Kościuszki L 27 w domu, a raczej 
ruderze, grożącej lada chwila caikowitem zawale- 
piem się, opatrzyło wczoraj pogotowie ratunkowa 
49-letnią żonę majstra szewskiego, Annę Wyma- 
załą, — która stojąc na ganku I. piętra — spadła 
wraz z nim na ziemią i złamała sobie kręgosłup. 
W ciężkim stanie przewieziono ofiarę katastroty 
budowlanej na oddział chirurgiczny szpitala Św. 
Łazarza, 

DOM WYCIECZKOWY TOWARZYSTWA 
SZKOŁY LUDOWEJ W KRAKOWIE został ot- 
warty w dawnych barakach wojskowych na Pod- 
górzu-Zabłociu, tuż obok przystanku tramwajo- 
wego za Iil-cim mostem. Wycieczki należy zgła- 
szać najmniej w dziesięć dni przed przyjaziiem 
do Krakowa, do Zarządu Głównego T. S. L., Kra- 
ków, ul św. Anny L. 5. 

OEN DE EE SEE TN I IE 
ZE SPORTU. 
PIŁKA NOŻNA. 
Lwów. (4. W.) 

Match D. F. O. Szturm (Bielsko) — Lechia 

3:4 (2:0) Rogów 4:1 na korzyść pierwszczo 


Poznań PAT. 
Aa. 268. GT 0:1). Wisła — 


„82 SYS: 


Gdeńsk PAT. 
Warta (Poznań) — Werein für Leihesiibun 
gen (Gdańsk) 7:0 (4:0). 


NOWE ZWYCIĘSTWO POLSKIE NA KON- 
KURSACH HIPPICZNYCH, 
Rzym. (PAT). 
Na konkursie hippicznym w zawodach o na- 
grodę za skok 1.60 m. wzięło udział 140 kani 
włoskich, belgijskich i polskich. Trzecią nagrodę 
zdobył pułkownik Rumel na koriu „Jacek“ i 
adjutant Królikiewicz na koniu ..Jasiek*, Fvl- 
kownik Rume! zdobył również ósmą ragrode na 
kiaczy „Nagroda“. Pierwszą i drugą nagrodę zdo- . 
byli oficerowie wżicacy. 


Str. 6. 
CIEKAWE ROZMAITOŚCI. 
Zokan „męczońskich mężów, — „Filmowy 


tygrys“. — Najwięższa radiosiacja w Ameryce 

polucniowej, — Chrystus z trójkolorową srar- 

tą. — Dzienniki bofszawigkie, — Budowa ol- 
brzymiego stadjanu w Meksyku. 


W Ameryce, w mieście Halifax, powstało 
stowarzyszenie „mężów, którzy są męczenni: 
sami swoich żon“. Członkowie tego Związku 
zbierają sie raz w roku na posiedzenie, „aby 
przez chwilę bodaj zapomnieć o cierpieniach 
całorocznych”, 

LJ 


Głośny w czasie wojny i pokoju wersalskie- 
go b. premier francuski Clemenceau, zwany 
powszechnie „Tygryssm*, rozwija obecnie swe 
drapieżne przymioty jeszcze tylko na ekranie 
filmowym. Dzieło jego p. te „Welon szczęścia” 
przerabia się teraz na dramat kinowy, a 88- 
dziwy mąż stanu zajmuje się tą sprawą z wiel- 
kim zapałem i zainteresowaniem, biorąc udział 
we wszystkich zdjęciach, które odbywają się 
w jego pracowni. Akcją dramatu rozgrywa się 
w Chinach i wszyscy ważniejsi jego aktorowie 
są Chińczykami, a 


. . W połowie kwietnia b. r. zbudowano w Bo 
gota, stolicy Kolumbji największą w południo- 
wej Ameryce stację bez drutu. W najbliższym 
czasio we wszystkich ważniejszych miastach 
Kolumbji będą stacje bez dmiu oddane do u- 
żytku. Wobec tego, że ukształtowanie kraju 
utrudnia budową linii kolejowych i dróg, kar 
munikacja powietrzna jest w Kolumbji wysoce 


rozwinięta, ... d 


eji wynik wojny światowej. Po jednej stronie 
obrazu widnieje rzucona na ziemie i zdeptana 
niemiecka pikelhauha, po drugiej stronie po- 
stać Chrystusa, którego Święta Magdalena 
przepasuje trójkolorową szarfę. Przejaw ten 
patrjotyzmm francuskiego piętnują pisma nie- 
mieckie jako, ohydne bluźnierstwo i zniewagę 
istoty, chrygtjeniznu l 


ka 


Wedlug danych, nadehodzących z Moskwy 
największym dziennikiem bolszewickim są 
„łlzwiestja*, drukowane w 170.000—200.000 
egzemplarzy dziennie. Drugie miejsce zajmuje 
„Prawda, drukująca 70.000 egzemplarzy, 
trzecie „Kkonomiczeskają Żiźń* — 27.000 egz. 
i wreszcie dziennik, poświęcony: kooperaty- 
wom — 17.000 egzemplarzy. „Izwjestia* płacą 
3,900.000 rubli za pud papieru, 800.000 rubli 
za złożenie tysiąca głosek, 10,000.000 za usta- 
wienie każdej stronnicy i 5,000.000 za wybicie 
każdego tysiąca egzempląrzy. Każdy numer 
dziennika o czterech stronach daje dochodu 
18.000 rubli; o sześciu stronach (z których dwie 
ogłoszeń) 27.000 rubli, o ośmiu stronach (z któ- 
rych cztery ogłoszeń) 86.000 rubli. Numer po- 
jedymczy dziennika w Moskwie kosztuje 15.000 
rubli, cena ta jednak już uległa, podobno, zna- 
eznemu podwyższeniu. 


Z początkiem kwietnia b. r. rozpoczęto 
w Meksyku budowę olbrzymiego stadjonu dla 
wszelkiego rodzaju igrzysk sportowych. Sta- 
djon ów będzie mógł pomieścić 50 tysięcy 
osób. Ministerstwo wychowania i nauki, które 
popiera rozwół sportów w interesie zdrowia 
publicznego przyznało 500.000 pozatów na ko- 
sztą budowy stadjonu. 


Japończycy grożą Amerykanom. 


| Z Czyty komunikują, że generał, dowodzą- 
ty japońską urmją okupacyjną na Sachalinie, 
polecił silnym oddziałom wojskowym obsadzić 
te miejscowości wyspy, które na podstawie 
koncesji eowieckiej zostały pmyznane amery- 
kańskiemu towarzystwu „Sinemira* w celu 
eksploatacji źródeł naftowych, W ten sposób 
Japończycy takitycznie uniemożliwiają Amery- 
kanom eksploatację przyznanej im koncesji. 
Rząd sow. zamierza z tego powodu założyć 
„oskry, protest w Tokio 


dukował poważnie liczbę urzędników, 
Szącą przeszło 100 osób. Trudności cenatu | 
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gliiee daprawadti daik 


sa ketazirofy! 


Trzeba tylko konsekwetnie zaciskać obrożę kąsającemu polską rękę Prusa- 


kowi. -— Już obecnie roboinicy są bez pracy. 


Warszawa, (Tel. wł). 

Stosunki gospodarcze Gdańska niegają 
stale pogorszeniu, Obecnie stocznia gdańska, 
największe przedsiębłorstwo w. m. Gdańska 
uwalnia masowo robotników dla braku pracy. 
Brak prący spowodowany jest brakiem zamó- 
wiej polskich, w czem zarząd stoczni upatruje 
urzeczywistnianie bojkotu gospodarczego Gdań- 
ska przęz Polskę, Tak samo Senat gdański zre- 
wyao- 


gdańskiego stzją się coraz większe z powodu 
wzrostu bezrobocia i wielkich wsparć dla jawa. 
lilów. Senat gdański do obecnego czasu nie 
wypiacił urzędnikom trzynastej pensji, przyo- 
biecująe ją w końcu tego miesiąca, Miarodajne 
koła polityczne i obywatelskie Gdańska są zda+ 
nia. że rozpoczynające słę bezrobocie | upadek 
przemysłu gdańskiego dojdzie de rozmiarów 


|katastrofatnych, o ile Polska przeprowadzi 
| konsekwentnie bojkot 


gospodarczy wobec 
Gdańska, 


Tajemnicza łódź podwodna. 


Władze meksykańskie szukują rozwiązania zagadki. 


Policją miasta Merida w Meksyku, położo- 


do wysp angielskieb i do Francji, ludzie. któ 


nego na cyplu cieśniny Yukatan, odgranicza- | rych nazwiska nie umie wskazać, znaleźli 


jacej Atlantyk od zatoki Meksykańskiej, zo”. 
stalą zaskoczona następującem odkryciem. Od i 
pewnego czasu zwrócono uwage, iż w miajsao- : 
wych składach żelaza są wystawiane na sprze”: 
daż przedmioty podejrzanego pochodzenia. | w czasie ubiegłej wielkiej wojny. Przedsiębior= 
Pomiędzy innemi były tąm rury i płyty stalo- , 
we, zdaniem znawców mogące pochodzić z o- | statku, 
krein wojennego, zbudowanego w ciągu kilku, 
lat ostatnich. 


zatopiosą łódź poglwodną, a w niej szkielety 
kilkunastu marynarzy. 

Stan, w jakim znaleziono zwłoki, pozwala 

domyślać się, iż uszkodzenie łodzi wynikło 


„Gy nie mieli czasu na systematyczne rozebranie 


ponieważ to mogło zwrócić na nich 
uwagę przepływających nieraz tamtędy osad 


|okrętowych. Poprzestawali wice na burzeniu 


4 i APA Energiczne poszukiwania naprowadziły ar | łodzi przy pomocy materjałów wybuchowych 
W kaplicy Sorbony paryskiej umieszczono ; gontów śledczych do pobliskiego portu Progre- ii materjały, zdobyte tym sposobem, odprzedali 
obraz, który przedstawia zwycięski dla Fran- | so, skąd stal była dowożoną do miasta. Po nit-: właścicielom parowca „Sol“. Stample i znaki 


ce dostano się do kłębka. Zatrzymano miano, za: 
wicie parowiec prywatny, w którogy składach i mianowicie państwo, do którego zatopiony star 


wykryto większy zapas żelaztwa. Przyciśnięty 


do muru kapitan zeznał w końcu, iż on. był jez 


dynie biernym przedsięhiorcą transportowania. : 
Motale dostarczył mu statek „Sol“, który przy, 
był z połaego oceanu i po pezeładowaniu ol, władze meksykańskie u mądów państw, które 
płynął w kiorunku Florydy, należącej do Sta- | brały udział w wojnach morskich, nie dostar- 

; lezyły pomyślnych wyników. Żadne z nich nie 


nów Zjednoczonych. 


zaś, mogące zdradzić prawowitych właścicieli, 


: tok należał, hylv starannie zacierane przy po- 
mocy środków chemicznych oraz  elektrycze 


ności. 
Wywiady, niezwłocznie poczynione przez 


Zwrócono się telegraficznie do władz tam-: straciły swoich łodzi podwodnych w tej odler 
tejszych, następstwem czego było zaaresator | słej stronie Południowej Amoryki. 


wanie robotnika, 


który domysły policji meksy-; 
kańskiej potwierdził. Oznajmił, iż nieznane mu, 
grono cudzoziemców wynajęło go wraz z wielu, 


Wyprawa, dokonana w celu sprawdzenia, 
czv nie uda się natrafić na pozostałe szczatki 
łodzi, nie przyniosła żadnych rezultatów. Ro- 


innymi robotnikami i nurkami w okolice wysp , botnik, którego zabrano ze sobą, nie mógł dać 


Bermudizkich do r 
rozebrania znalezionej na mieliznach łodzi 
podwodnej. 


jżadnych wyjaśnień, w jakiem miejscu oceanu 
| grabież była uczynioma. Istnieje jeszcze przy» 
| puszezonie, iż łódź uszkodnona w czasia odby- 


Robotnicy ci po ukończeniu pracy, trwają- | wania podróży, utraciła możność utrzymywae 
cej około dwóch miesięcy, z obawy odpowie | nia kierunku i uległa silnym zboczeniom z dro" 


dzialności odjechali prawdopodobnie do Kana- 
dy, a niektórzy do Brazylji. Jedyny ten świa- 
dek łupiestwa złożył jeszcze inne ważne objar 
śnienia, Według tego co mi opowiadali nurko- 
wie, w głębokości kilkunastu metrów pod p% 
ziomem oceanu, na zboczu drogi, prowadzącej 


gi, wiodącej z posiadłości Ameryki Północnej 
a Anglji na zgubne dla siebie pustkowie. A mo- 
że państwo interesowane w nieznanych celach 
nie chce poprostu wznawiać sprawy i tłuma- 
czyć obecności łodzi na wodach, wyłączonych 
z działań w czasie ubiegłej wojny. 


„Klub Ścyzoryka” obcina Niemkom warkocze. 


Za warkocz — 


W Wirtembergji w Niemczech, zawiązało 
się osobliwe towarzystwo  patrjotyczne pod 
nazwą „Klub Seyzoryka'. 3 

Zadaniem klubu jest piętnowanie koblat 
Niemek, które utrzymywały jakikolwiak BOT- 
deczny stosunek z Francuzami - okupantami, 

Sowiety oburzają się z powodu 


śmierci Worowskiego. 
Moskwa, (AW). 


Waszystiie pisma wzyweją proleazjai mo- 
skiewski do ulicznych manifestacji na znak 


protestu z powodu zamordowania Wosowsłzte- 
go. „Izwicstja”* nazywają zabójstwo niebywa- 
iym skandalem 1iędzynarodowej dyplomacji. 
Wszystkie dzienniki łaczą MEF zokótefwa z ul- 
tymatywnem wystąpieniem Angi 


milion marek. 


Każdy bez wyjątku członek „Klubu“ obowią- 
zuje się Niemce obciąć warkocz i dostarczyć 
go wraz ze szczegółąmi do siedziby klubu. Z3 
przedstawienie takiego corpus delicti zdrady, 
uczuć patrjotycznych „Strażnik cnót" otrzy- 
muje miljon marek nagrody. 

E i aj 


Losy władyki Agafangieła. 


Jak komunikują x Moskwy, zastępca pa- 
trjarchy, metropolita jarosławski Agafangieł, 
aresztowany przez bolszewików za odmowę 
przystąpienia do „Żywej Cerkwi“, został zesła” 
ny na Syberję. Znajduje on się w głuchej taj- 
dze w kraju Narymskim, pod stałym dozorem 
czekistów. Wzbroniono mu komunikowania się 
ze światem zewnętrznym i nawet odprawiania 
nabożeńsiw, 70-cio letni starzec cierpi wielki 
niedostatek, gdyż władze sowieckie bardzo 
nieregularnie dostanczają żywność do miejsca 
zaslani 
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Żandarm siedział w głębokiej zadumie. 
Spojrzałem ukradkiem na niego i widziałem 
jak silna jego dłoń niespokojnie giadziła 
brodę. 

— Czy mogę się o tem wszystkiem osobi- 
ście przekonać? — zapytał wreszcie, wstając. 
Na szczęście zapomniał zupełnie o mojej obe- 
eności, a ja nie skarżyłem się zupełnie na to 
zapomnienie. 

— O czem? — zapytał tamten zły. K 

= Jeśli nie wierzysz pan nurkowi, może 
to przysiądz. Obcy właściciel statku wyjechał 
duż do swego konsula. ki 

— Odprowadzę pana — rzekł żandarm, 
biorąc czapkę. 

Przy drzwiach spostrzegł mnie, 

— Musisz przyjść popołudniu Wilde — 
ozwał się — teraz nie mam czasu. 

— Dobrze! — odrzekiem, wstając z wielką 
ulgą w sercu. a 

— Około czwartej będę tu znowu! 

2 = A dziadek? — zapytałem, f 
* — O, ten już dawno poszedł. My obaj po- 
gadamy tylko o dziewczynie i banknocie. 

Z temi słowy włożył klucz do drzwi, ja 
zad, rozweselony jego uprzejmym tonem, 
a przytem upewniony o czem chciał ze mną 
mówić, nagłą przemianą od strachu do ra- 
dości podniecony, rzekłem na to zbytnio może 
śmiało: | Ma 

— Owyż dlatego tylko musiałem lecieć tak 
daleko? 

— Gdybyś miał czyste sumienie — rzekł 
ostro — nie chowałbyś się tak długo w pi- 
wnicy, gdy Jansen i ja byliśmy u ciebie, co? 

Trzymał klucz w ręku. 

— Nie siedziałem ta k długo w piwnicy! — 
rzekłem bezczelnie. 

— Tak? — spojrzał na mnie przenikli- 
wie — gdzież więc? Ty i ten twój pun loka- 
tor (także jakieś dobre ziółko!) zapewne przez 
całą noc spacerowaliścia? 

— A gdyby nawet tak! — odpowiedziałem 
z tą samą odwagą — gdybyś pan wczoraj 
w południe słuchał mię, zamiast prawie mię 
uwięzić, zato że powiedziałem, iż dziewczyna 
żyje, dziś rano nie potrzebowałbyś mię pan 
szukać. | ; 
| — Naprzód, wachmistrzu — popędzał obcy 
kapitan — nie trać pan czasu nadaremno. 

_ Szliśmy obok siebie; mieszkańcy wioski, 
stejący gdzieniegdzie na tlicy, patrzyli za 
nami zdziwieni. 

„ — Dziś po południu pogadamy — rzekł 
Łandarm, chcąc mnie się pozbyć, podczas 
gdy ja chętnie byłbym podsłuchał jeszcze to 
I owo — a wtedy obejrzę waszą piwnicę, 
w którą dziadek twój widział was wchodzą- 
cych o drugiej w nocy... chłopcze, wydajesz 
mi się podejrzanym! 

— Pan mnie także — rzekłem, dziwiąc się 
sam swojej śmiałości. 

,— Jak burmistrz usłyszy, żem już wczo- 
Taj mówił, 2e dziewczyna tostała uratowana, 

panu o stem doniósł, zobaczymy, kto z nas 
źle na tem wyjdzie! 

Zdumiał się. p 

— Więc to ty ją uratowałeś? — zapytał 
podejrzliwie, l 

— Nie, właściwie to nie ja — odrze- 

em — ale widzisz pan przecie, że o tem 
wiedziałem! To była ostatnia moja głupia od- 
powiedź w tej sprawie. 

. Gdybym w onej chwili odpowiedział „tak, 
byłaby mię wyznaczona nagroda nie ominęła! 
Ale już w dziesięć sekund później, bezpośre- 
dnio po moich słowach, los sam zajął sie tą 
Sprawą. 

Skręciliśmy w ulicę. która prowadziła da 

rtu — i spostrzegliśmy nagle dziwny, nie: 
zwykły dym niedaleko szluz, 

, — Pali sie.. — zanważył wachmistrz. osła- 
niają ręką oczy przed slońcem, 
„= To spichrz celny alho.. — począł ka- 
pitan. 

Pobiegłem bez namysłu. 


EZE(CHIELA WILDEGO HISTORJA OSOBLIWA. 


Tłumaczyła Marja Bursowa. 
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W usżach dzwoniło, a pędziłem jakby mię 
nieznana moe popychała, "Wz 

Krezus tylko pędził za mną, wszystkich 
innych pozostawiliśmy daleko za sobą. 

Serce mi biło gwałtownie — dwa czy trzy 
razy potknąłem się na zakurzonej, muszlami 
pokrytej drodze, każdy krok zdawał się mię 
oddalać od celu, Czułem się blizkim wyczer- 
pania — nie dziwnego pe przepracowanej nocy 
tam w dole... Już dłużej nie mogłem się łu- 
dzić, teraz widziałem dokładnie płomienie 
i ciężki, duszący dym. Jęknąłem ciężko, roz- 
paczając nad nowem nieszczęściem, które mnie 
dotknęło. 

Nie myślałem feraz o przyczynie wypadku, 
nie myślałem o Reiehu, Rucie i Wandzie: Pło- 
mienie, ogarniające miły stary dom, z peka- 
jącemi belkami, szybami topiącemi się w ża- 
rze i Bpadającemi dachówkami, doprowadzały 
mnie do szału. 

Był to pierwszy pożar, który widziałem. 

Gdy podbiegłem blizko, nie mogłem nikogo 
o nie pytać, tchu mi brakło, kaszlałem, sapa- 
łem, jakbym już nigdy nie miał odzyskać pa- 
nowania nad mojemi płucami. Wszyscy odrazu 
zwrócili się ku mnie, mówiąc coś, tłumacząc. 
Nie słyszałem nic — byłem jak obłąkany. — 
p drzwi buchnął krater iskier i gęsty duszący 


ym. £ 

Z okien, których ramy rozżatzone były do 
czerwoności, płomienie tryskały, chorągiewka 
na dachu zdawała się krzyczeć w śmiertelnej 
męce. 

Z przodu pod daćhem trzaskało coś jakby 
olbrzymia patelnia stała na żarzących węglach. 
W głębi zaś sieni, w pokojach, na strychu, 
grzmiało, huczało i pękało coś z ogłuszającym 
hałasem. Nie przypominam dziś sobie ani je- 
dnej twarzy, ani jednego głosu; przed oczyma 
mej duszy pozostał tylko obraz ogniem zieją- 
cego domostwa. 

Gdy wreszcie nadjechała zikawka, Było już 
za późno. W dolnych ubikacjach domu nagle 
ozwał się huk, — Dach się zachwiał, jedna 
ze ścian się wygięła i — przy krzyku cofają- 
cego się tłumu, który ij mię porwał, zawalił 
się cały dom, a ogień zapadł się nagle jakby 
w podziemia teatralne. 

* 
, Po kilku dniach dopiero odzyskałem przy- 
tomność. 

„Ponieważ we wsi nie Było szpitala oddano 
mnie więc do schroniska dla sierot, w którem 
było zawsze wiele miejsca do dyspozycji. 

Dziadek rozmawiał ze mną. 

Nie odpowiedziałem i zasnąłem na nowo, 
byłem bowiem znużony, osłabły i pozbawiony 
zupełnie pamięci. Dopiero następnej niedzieli 
okazałem niejakie zainteresowanie. 

— Gdzie są Reichowie, dziadku? — Pod- 
rzucił ramionami i zrobił minę, która nie nie 
mówiąc, wiele wyrażała, 

— Czy wyjechali? — zapytałem. 

— Nie — odpowiedział — oni — no, mo- 
Żesz robie wyobrazić... oni... 

Spojrzałem na białe firanki mego łóżka 
i nagle usiadłem, 

— Gdzie oni są — zapytałem jeszcze raz 
ostro i gwałtownie, 

Wtedy odrzekł łagodnie i nieśmiało: 

F „U'etait la volonte de Dieu, mon gar- 
Potrząstąłem głową, nie mogąc uwierzyć 
w taką wolę Bożą. 

— Spalili się w tym nieszczęsnym domu — 
rzekł z naciskiem. 

W tejże chwili Krezus wbiegł do pokoju. 
. Ujrzałem przed sobą drżące usta Wandy, 
jej załzawione oczy gdy mi przed naszym do- 
mem podała rekę — siyszałem znów jej ciche. 
dziwne: — Więc bądź zdrów, Ezechielu! Za- 
zisnqłem zęby i opadłem znów na poduszki, 

Ale po chwili znów się porwałem. 

— Czy znaleziono trupy? — zapytalem. 

— Nie wiem tego — rzekł dziadek zdzi- 


con 


| wiony — a nawet to niemożliwe: wszakże nie 
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zosłał kamiejt na kamienin. Nasza rals bada— 
wszystko, wszystko wpadło w stare wiuzy, = 
Niema już nic! : AZ 4 

— Więc nie Było ich w domu -+ mekłem 
sam do siebie. 

— Byli tam, „mon garcon“ === tłómatzył 
dziadek łagodnie, a ponieważ to cię zbytnio 
wzrusza, jak widzę, mogę ci powiedzieć, że 
ruda dziewczyna, w której się przecie troche 
porai s 1,7% 

= Nieprawda! == porwałem się: 

— No mim nie — tem lepiej! — Że fesz= 
cze w ostatniej chwili, gdy już płomienie 
oknem buchały, wołała o ratunek, 

Spojrzał na mnie zaniepokojony. 

„— Cóż ona ki” a górze robila, mu gía 

łem zupełnie obojętnie. 

Pa Prawdopodobnie chciała się ratować... 
_ =- Zamknąiem oczy — a w tejże phwili do« 
ktor wszedł. A 

— Panie doktorze — rzekiom weĎurzo- 
ny, — wstaję! 4 ć 
— Tak natychmiast? — zaśmiał się dobro- 


m me 


dusznie. À 

— Chcę widzieć nasz dom} ` 

— Tak bardzo ci sie śpieszy? “=. + 

— (i troje nie utonęli! Ten łajdak dom 
podpalił! Ja się sam przekonam — rzekłem, 
zrzucając kołdry. | | e? 

— Spokojnie, mój drogi — jał mnie, 
jakbym był jeszcze chorym — bądźże rozu- 
mnym, mój chłopcze! Nie już nieszczęścia nie 
odmieni... uspokój się! > 

— Ten ozłowiek to lajdak -= wołałem 
jeszcze niespokojniej — on z całą pewnością 
podłożył ogień! : $ 
A więc dobrze, przypuśćmy, ł6 tak 
jest — odrzekł lekarz, mrugając na dziad- 
ką, == Ale jeśli tak jest, on i jego córki Zos 
stali srodze ukarani. A zresztą czemuż, cze- 
mu miał to uczynić? Toby przecież wyglądało 
na samobójstwo! ma” 

— On żyje! — krzyczałem. —— On tylko 
dom nasz zniszczył, bo — bo — « 

Umilkłem. e 

Nie moglem im opowiadać historji o sKrzy- 
niach z dziesięciu miljonami. n 
Zapiszę ci środek uspokajający == 
a o wstawaniu niema mowy... — rzekł doktór. 

Patrzyłem przed siebie. i 

W chaosie gorączkowych moich myśli 
wszystko wirowało dokoła jednego punktu. 

W domu nie mógł wybuchnąć ogień, w bia- 
ły dzień nie mogły zginąć trzy istoty, To było 
niemożliwe! ; RJ 

Nawet przypuściwszy możliwość wybuchu 
pożaru, to przecież oni potrzebowali tylko po- 
biegnąć do bramy, aby się uratować. 

Położenie pokoi, sieni, schodów, żywo Bta- 
ło mi przed oczami. Na dole ludzie widzieli 
płomienie, a na górze (jakby ktoś biegł po 
schodach, mając przed nosem bramę, a dalej 
piwnicę, która dla nich też nie była nieprze- 
niknioną!) sprytna Ruta wykonała komedję 
z wołaniem o ratunek. ; =, 

— Dziadku -— rzekłem żywo, gdy doktor 
wyszedł — jak długo już tu leżę? 

— Dziś już dziesiąty dzień, mój chłopcze! 

— Gdzie moje suknie? 

— Słyszałeś przecie, że nie wolno cl wsta- 
wać — odrzekł niespokojnie. 

— Muszę, chcę! — zawołałem gwaltow- 
nie — inaczej wybiegnę na ulicę, jak stoję! 

Nieśmiało wyszedł, a po chwili zarządca 
zakłądu wszedł. ! | 

— Oo to ma znaczyć, Wilde? Chcesz weta- 
wać, choć doktor zabronił? Nie wolno! Jesteś 
jeszcze osłabiony... } ' Zi 

— Nie jestem osłabiony! — krzyknąłem 
dziko. 

-— Niedawno jeszcze bredziłeś w gorączce 
i krzyczałeś, aż się dzieci bały! Strasznie cię 
to zmogło, chłopcze, wyglądasz jeszcze jak 
trup. Za tydzień, jak cię trochę odkarmimy, 
pogadamy o tem: Nieprawdaż? 

Pozostałem sam. Na dworze zegar wybił 
południe. Wszyscy byli w kościele. Cisza de- 
norwowała mnie, wreszcie zasnąlłem. 

Ale tegoż samego wieczoru, gdy dziadek 
już ehrapał, bo w naszej wiosce z kurami spać 
chodzono, wstałem cichutko jak złodziej 
i w braku własnych moich sukien, włożyłem 
dziadka spodnie i wełniany kaftan. 


(Ciag dalszy nast.), 
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| Wolne posady l 


DANOWIE inteli-gentni 
n (panie), pierwszeństwo 
mają studenci i uczniowie 
klas wyższych -—- mogą 
Znaleźć okazyjne kilku- 
dniowe dorywcze zajęcie. 
Wysoki zarobek pewny !! 
Zgłoszenia: Hotel Polski 
ul Florjażska, 42 Józef 
Mazus. 1532 


poSZUKUJE się człowie- 
ka na posadę kurjera. 
Płacę podług umowy. Oso- 
biste zgłoszenia z referen- 
cjami u dozorcy domu ul. 
Florjańska 43. 1552 


| Sprzedaż | 


'RIA sprzedaż młym o 3 
N uółaalich pędzony 
motorem, duży dom ichlew 
10 mórg ziemi budynki 
masywnie wybudowane 
przy stacji £ szosie dobra 
okolica, Zawilski Głodo- 
wo powiat Kościerzyn Po- 
morze. 1529 


WEŻEPZEDAZ obuwia 
wiosennego (od 50000) 
urzadza firma A. Siwek 
Szq ita na 21. Tamże dwie 
szafy sklepowe do sprze- 
dania, 1488 


[ Matrymonialne | 


WA intel. 
lubiąea gospodarstwo 

na snBowisku samodziel. 
wyjdzie zamąż za człowie- 
ka intelig. na wysokiem 
stanowisku od 40 do 50 
lał. Zgłosz. do *Gofica" 
pod. „kato“. 1502 
STARSZA panna przy- 
stojna intel. na samo- 
dzielnem stanow. Z braku 
znajomości i czasu tą dro- 
gą chce poznać mężczyz- 
mąintel. na odpowiedniem 
stanowisku a lat re „cel 
matrym. pod „Marja“. 
Zgłosz. do PGońca*. 1501 
RA oszukuje bardzo 
M bogatego — osoba 
młoda, któryby mógł z nia 
' wyjechać do Ameryki. Mi- 
le widziany obywatel a- 
meryk. Zgloszenia do Adm. 
„Gońca Krak.“ pod „Lu- 
'„iłania*. 
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„MUZYKA I SPIEW" Nr. 25 zeszyt na Maj*"" 
zawiera prócz treści literackiej: 
Responsorja na Urocz. Bożego Ciała, 


na chór mieszany 4-głosowy, oraz 


„hasło“ chóru Rękodzielników i Przemy- 
słowców w Krakowie, na chór męski. 


Abonament półroczny 6000:— Mkp. Em" 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 


Wezwanie do składania Ofert. 


Departament VII. Intendeniury M. S, Welsk, zamierza za- 
kuplé w drodze nieograniczanege przetargu zyblicznego 
wiąkszą Ilość: 

1) sukna „khaki“ typu 645 gr. ) 
2) sukna „kkakl typu 915 gr. | Vy. l i 
8) koców polowych M. 5. Wojsk. 
Wzory i opisy techniczne powyższych przedmiotów 
można oglądać w Ref. Włókienniczym Komisii Mun- 
durowej Dep. VU. Int. lub w Intendenturach danego 
Dowództwa Okręgu Korpusu. 

Oferty opieczętowane z napisem „Oferta na koce 
względnie na sukno“ składać należy w Ref. Włókien- 
niczym Komisji Mundurowej Dbp. VII. Int. Warszawa 
Nalewki Nr. 4 w dniach 22 i 23 maja z zobowiązaniem 
się conajmniej do dnia 30 ma 

Oferty bez zobowiązania, pó niej nadesłane, ustne 
i w formie telegramów nie będą rozpatrywane. 
Wymagane jest podanie ceny za jedną sztukę wzglę- 
dnie jeden metr bieżący franco iloco składy wojsko- 
we najbliższego Dowództwa Okręgu Korpusu. 
Dostawa obejmować może zarówno wszystkie wy- 
mienione wyżej jak też i poszczególne tkaniny. 1492 


ZAKLAD INTROLIGATORSKIPIO TRA GRZYWY 


Sp. m ogr. por. KRAKÓW RAJSKA 10 Tel 404 
wykonuje wszelkie roboty w zakres ten wchodząc 
Nakładcom i Bibliotekom ceny zniżone. 151 


AUTOMOBIL 


osobowy „Packard“ 40/60 km i „Berliet“ 
22/40 km, automobil ciężarowy, pługi mo- 
torowe, motory automobilowe, agregatowe, 
dla centralek i tp. oleje i smary automo- 
bilowe, dostarczy ze składu: „Plon: 


1526  Łwów, Lwowska 48 tel. 4—7—8. 


[|] a 
Ziemniaki 
Wybierana Jadalłlna 
Dostarczamy natychmiast czyste i zdrowe ziemniaki 
jadalne w ilości do 30 wagonów po cenie 20.000 Mp. 
za 100 kg. loco stacia odbiorcy. Cena ta zobowiązuje 
przy dzisiejszych frachtach, ewentualną zwyżkę ponosi 
odbiorca. Sprzedaż tylko wagonowa. Międzyczasowa 
sprzedaż zastrzegana. 
Majętność Wichorze, powiał Chełmno, Pomorzu 


wedme wom 
1 opiru tochnicz, 


5128 


instalacie Elektryczne 
Przedsiębiorstwo Techniczno-Hand!owe. 


inż. Tadeusz Leszczyński 
Biuro i Sklep Kraków, Grodzka 65. 


Przeprowadza wszelkiego rodzaju aa elektry- 

czne tak w miejscu jak i na prowincji. Wykonuje 

projekta i kosztorysy ma oświetlenia elektryczne 
dworów, pałaców, młynów, tartaków itp. 


Przeróbki | naprawa lstnielących Instelecji. — Dostawa 
materjałów elektrotecknicznych I technicznych. 679 
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2% Redakcja I Administracja: Kraków, św. Tomasza 35. 472: 
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WAZNE DLA BU 


Siatki rabitzowe, wszystkich stosowanych wy- N 
miarów i w każdej ilości dostarezy Fakryka 
Drutu i Wyrobów drucianych: 


| W. KUCHARSKI. Sp. Ake. 


Kraków-Podgórze Romanowicza 5. Tel. 277. 
Adres telegr. „Meteigor“, 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Amioni Krzywy. — sadanie Draksrnia „Gloen Narodu“ pod zarządem R. Forka w Krakowie 
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kamioni iozietrowa| 


« malg parcelą w Przemyślu do sprzedania. Zgłosze- 
nia pisemne nadsyłać do Krakowa pod „Amerykanin* 
do Administracji „Gońca Krakowskiego”. 


traszna, 
1444 
„ [poczta Tuchów. 


PRNIEJ O 50%IER 
KORZYSTA: Z WIELKIEJ WYPRZEBAŻW!I 
W razie gdyby ceny naszych towarów nie okazały się 
o połowę tańsze od cen rynkowych, przyjmujemy z powro- 
tem. Towary wysyłamy bez zadatku po otrzymaniu adresu. 
Dziesiątki tysięcy osób przekonało się, że najtańszym źró- 
dłem zakupu jest 


„WARSZAWSKĄ KONKURENCJA‘ 
jj dowodem czego świadczą tysiące listów, napływających zgorą 
cemi podziękowaniami za solidność i taniość towarów. 
RESZYKI NA UBRANIA I KOSTIUMY. 
Resztki nasze nadają się na śliczne męskie ubrania, 
kotsjumy damskie. Resztki te są z materjałów ubraniowych 
pierwszorzędnych fabryk, pełnej szerokości we wszystkich 


kolorach. 

Cena za 3 metry gat. „A“ 75.000 Mkp. 
M s s Be 105.000, 
DG 088 » „Ć* 165.000 , 
maa = a » +D” 195.000 


is 


WAR || r - „E* 225.000 

Na żądanie Klijenta dodajemy pełen komplet podszewki pod ma- 

rynarkę, kamizelkę, spodnie kieszenie i do rękawów po 50.0060, Mk. 

wyższego gat. 60.000, i 75.000 Mk. 

Polecamy po starych cenach bostomy na czarne lub granatowe ubrania 
Boston „A* 60.000 Mk, „B* 75.000 Mk., „C” 80.000 Mk., „D* 120.000 Mk. 
„E* 150.600 Mk. za metr. 

Na fetnis ubrania polecamy najmodniejsze towary po nader przystę- 
pnych cenach: gat. L 65.000 Mk, gat. IL. 80.000 Mk. gat. MX 95.000 Mk., 
gat. IV 115.000 mk. za metr. 

RESZTKI NA KUPONY SPODMIOWE. 
Czysto wałniane czarne tło w białe paseczki do ubrań wizyt. po 35.000 Mk, 
„  kamgarnowe po 80.000, 85.000, i 120.000 mk. 

Struks specjalnie do konnej jazdy kolor wojskowy lub piaskowy, naj- 
wyższy gat., cena za 1 metr 120.000 ME. 

Materjał pluszowy w prążki na spodnie, kurtki w różne kolory po 26.009. 
28.000 i 30.000 Mk. za metr. 

Materjały damskie: Materja! „Subinion” nadający się na suknie wa wszy- 
stkich kolorach po 20.000 Mk. za metr., wyższego gatunku na elegan- 
ekie szykowne suknie wizytowe po 47.009 Mk., za metr. Szewioty 
damskie najlepszego wyrobu, podwójnej szerokości we wszystkich 
kolorach po 19.000 Mk. za metr, wyższy gat. 21.500 Mk., za metr, 

Sztuczki na całe spódniczki za 35 000 
aj „w „. Bluzki „ 25.0060 

Markizety, ełaminy gładkie 1 desen. zagran. podwójnej szerokości od 
18.500 do 28.000 Mk. 

Eponge na damskie kostiumy Śliczne desenio w pasy | kraty po 34.000 
Mk. za metr, 

Mipzga czarna na sukłenki, fartuszki I t. p. po 24.000 Mk. za metr. 

Jedwab Crepe de China zagran. szerok. 100 cím. wa wszystkich kolorach 
po 87.503 za metr. 

Zefiry na letnie bluzeczki w śliczne desenie po 14.000 Mk. za metr. 

Kuzon na całą letnią suknie we wszystkich kolorach, cena za kupon 
60.000, 75.000 i 90.000 Mk. 

Matorjał „Trzkotina* we wszystkich najmodniejszych kolorach odcinek na 
całą Suknię Mk. 85.000 na bluzkę 45.009 ME. 

Płótna na bieliznę, pościel, wsypv, poszewki i t. p. sztnczka 17 metrów po 
150.000, 170.090 i 185.000 Mk. 

Płócianka białe w paski na ubranka dziecinne, bieliznę fartuszki i t p. 
8.500 i 9.500 Mk. za metr. i 

Zefiry zagraniczne na kosznle od 8500 do 11.500 Mk. za metr. 

Prześcieradła białe (rozm. 2 metry) szerokość naturalna po Mk. 36.000. 

„Tyk* na wsypy najlepszego gatunku gwarantowane nie przepuszczające 
pierza po 10.610, 11.500 i 12,500 Mk. za metr. 

Oxford pościelowy na poszwy do pierzyn i powłoki w. kraty i kwiaty po 
Mk. 8500, 10.600 i 11.0u0. M 

Cajoi bardzo trwała i praktyczne po £000 i 3000 Mk., podwójnej szaro- 
kości najlepszego gatunku po 20.000, 25.000 i 30.090 Mk. 

Flanele francuskie od 8000 do 11.500 Mk. 

Obrusy białe w desenie, duże na 6 osób po 45.000 Mk. 

Ręczniki waflowe trwała w praniu od 8500 do 9600 Mk. 

Ręcznik! gładkio od 14.000 do 16 000 Mk. 

Demka biała na kalesony od 10.000 do 13.500, 

Surówka metkał biała t kremowa od 8500 do 10.009 Mk. 

Chusteczki do nosa białe i kolorowe 24.000, 30.000, 36.000 i 40.000 Mk, 
Zu tuzin. 

Kołdry pluszowe czysto wełniane, dezen., puszyste, z powodu swych ko- 
łorów i deseni są ozdobą sypialni po Mk, 100.000 i 150.000. 

Takie same ciemne bez deseni po 70.000 Mk. 

Kspy na łóżka pikowe kolorowe w ładne desenie 50.000 Mk. za sztukę. 

Koidry watowe kryte satyną na białej wacie największy rozmiar od 125.000 
do 120.000 Mk. 

Chnstxi w najmodniejsze kraty różnych desen! po 50.000 1 60.000 Mk. 

Chustki duże, zimowe, puszyste, lekkie w śliczne desenie po 80.000, 
100.000 i 133.000 Mk. 

Koszuie męskie zefirowe, dzienne, modne desenio z mańkietami i kołnie- 
rzykami po 40.000 i 45.000 Mk. Gotowe koszule nocne po 30.000 Mk, 

Kalesoty męskie z żyrudowskiej dymki po 25.090 Mk. 

Spódniczki (halki) batystowe z koronkomi i wstawkami po 20.000 Mx. 

Rafermy damskie, bizie, czarne, kolorowe po 16:000 Mk. 

Xeszuls damskie hatystowe z koronkami i wstawkami po 27.500 Mk. 
Towary wysyjamy natychmiast po otrzymaniu zamówienia za zaliczką 

pocztową bez zadatku. (Piaci się przy odbiorze 

Za przesyłkę i opakowanie dolicza sie podług taryfy pocztowej do 
10.000 Mk.” 

BEG WSZELKIEGO RVZYKRIE Kupujący absolutnie nie ryzykuje. 
gdyż jeżeli towar się nie spodona przyjmujemy z powrotem i zwracamy 
pieniądze. -- Zamówienia prosimy adrasować: 

BO WARSZAWECIEGO SKLADY FŁDRVSZNEGO 1512 


„WARESZBYWSKA KONKNURENSZA Sp. z ogr. odp. 
WarSztwa, u. Zielna Nr. 51 (róg kHrósewukief), 
Przyjożdźajacych do Warszawy uprzejmie prosimy o łaskawa zwiodzenie naszego składu 
i crobiste przekonanie się zo do gutunazu towaru i ëm Oa naszych Klijeniów otrzymujemy 
dużo podziakosrań. 
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TPRASZAŁM Mościwych 
f osób o jaką pomo 
mam ciężka chorobę jee 
stem inwalidą, mam żona 
i 3 dzieci, nędza u mnie 
Łaskawe óatki 
przyjmuje, Redakcja „liońe 
ca pod „Z. O., Siedliska 
1534 
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